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Z adan ia  m in ionego  ro k n  w  
p ra cy  nad uprzem ys łow ien iem  
k ra ju ,  w e  w szys tk ich  dz iedz i­
nach naszego b u d o w n ic tw a  b y ­
ły  n ie w ą tp liw ie  w iększe i  t ru d  
n ie jsze od zadań la t  poprzed­
n ich . A b y  unaoczn ić  sobie w ie l 
kość tych  zadań, m ożna by 
w ziąć za p rz y k ła d  je d n ą  ty lk o  
cy frę , m ia n o w ic ie  —  ogóiną 
sumę n a k ła d ó w  in w e s ty c y j­
n ych  m in ionego  ro k u  na now e 
budow ie , m aszyny i  urządze­
n ia  w e w szys tk ich  d z ia ła ch  
naszej uspo łeczn ione j gospo­
d a rk i n a ro d o w e j. Jes t to  suma 
25 m ilia rd ó w  z ło ty c h , co w y ­
nosi p rze c ię tn ie  ty s ią c  z ło tych  
na jednego  m ieszkańca. T y le  
p rz e in a c z y liś m y  z  naszego o- 
gólnego dochodu rocznego, z 
naszej p ra c y  ja k o  fu n d a m e n ­
ta ln y . t rw a ły  w k ła d  w  po w ię k  
szenie i  rozszerzenie naszej go­
spo d a rk i n a ro d o w e j, naszego 
m a ją tk u  narodow ego. Jest to  
w ię c e j n a w e t, i- iż  w y n io s ły  in ­
w e s tyc je  p la n o w e  za ca ły  okres 
p ierwszego naszego p la n u  —  
3-le łn iego , to  .jest za ła ta  
1947— 1949. A  w ię c  za jeden 
ty lk o  m in io n y  ro k  pow iększy- 
l iś m y  nasz t rw a ły  m a ją te k  na 
ro d o w y  o  ty le ż , co za t r z y  la ­
ła , poprzedza jące  nasz P la n  
6 -le tn i. choć w ie m y , że i  w  
c iągu ta m ty c h  trz e c h  la r i ia s ż  
w k ła d  w  odbudow ę i  rozbudo ­
w y  g ospoda rk i n a ro d o w e j n ie  
m»ał sobie rów nego w  gospo­
darce  p o ls k ie j okresu  k a p ita li­
stycznego.

K a ż d y  w ie , że im  w ięce j 
trw a łe g o  k a p ita łu  w k ła d a  się 
w  gospodarkę  na ro d o w ą , ty m  
s iln ie js z y m  s ta je  s ię  k r a j  i  na 
ró d , ty m  trw a ls z e  s ta ją  się 
fu n d a m e n ty  d la  przysz łego  roz 
w o ju , ty m  szyb c ie j n a ra s ta ją  
w a ru n k i d la  da lszego ro z k w i­
tu  za ró w n o  g ospoda rk i ja k  i  
k u l tu r y  n a ro d u . K a ż d y  z  nas 
p o w in ie n  ró w n ie ż  w iedz ieć, że 
bez tego w ie lk ie g o  w y s iłk u , 
bez o lb rzym ie g o  w k ła d u  w  na 
sza rozbudow ę  gospodarczą 
n ie  p o d ź w ig n ę lib y ś m y  s ię  ze 
s tanu  poprzedn iego  up a d ku  i  
zaco fan ia , pozo s ta lib yśm y  s ła ­
b i, a  ze s ła b y m i n ik t  s ię  za­
z w ycza j n ie  l ic z y , n a  s łabych  
p o lu ją  rabus ie  im p e r ia lis ty c z ­
ni,, s łabem u „ w ia t r  w  oczy“  —  
ja k  m ó w i p rzys ło w ie .

Los m as p ra cu ją cych  F ra n ­
c ji,  W ioch  i  in n y c h  k ra jó w  
E u ro p y  Z a ch o d n ie j św iadczy  
w y m o w n ie  o  ty m , ja k ie  są 
s k u tk i tz w . „p o m o cy “  a m e ry ­
ka ń s k ie j, k tó ra  m ia ła  podnieść 
stopę życ io w ą  ty c h  n a rodów , 
fa k ty c z n ie  zaś je s t p ę tlą  na 
ic h  szy i, ska zu ją c  je  n a  p o n i­
żenie, n ie d o le  i  c iężk ie  o f ia ry  
na rzecz im p e ria lis tyczn e g o  
m o locha.

M y ś m y  o b ra li in n a  drogę, 
zrzuca jąc  z s ieb ie  ja rz m o  us tro  
ju  k a p ita lis tyczn e g o  i  p rze c i-

To też  n ic  n ie  może dać w ię ­
ce j radośc i ja k  ka rczo w a n ie  z 
z ie m i p o ls k ie j te j s ta re j s p u ­
śc izny nędzy  i  c ie m n o ty , ja k  
b u dow an ie  no w ych  m ia s t i  po r 
tó w , n o w ych  ł i u t  i  fa b ry k ,  k tó
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n a ją ć  w sze lk ie  m ach inac je  im  
p e ria lis tyczn e . O b ra liś m y  n ie ­
ła tw ą  a le  je d y n ie  s łuszną d ro ­
gę zno jnego w y s iłk u  całego na 
rod u  w  ce lu  odbudow y i  rozbu 
d o w y  nasze j g o spoda rk i —  w  
o p a rc iu  o sz lachetna  b ra te r ­
ską  pom oc p ie rw szego k ra ju  
zw yc ięsk iego  so c ja lizm u  —  
W ie lk ie g o  K ra ju  Rad.

D ziś, po k i lk u  za ledw ie  la ­
tach  naszej g ospoda rk i p la n o ­
w e j m a m y  ju ż  p ra w o  p o w ie ­
dzieć z  dum ą, że k r a j  nasz z 
ro k u  na  ro k  ro śn ie  w  s iły . Z 
re k u  na ro k  pom naża się nasz 
w k ła d  w  da lszy  w z ro s t n o w e j 
te c h n ik i i  n o w ych  s ił w y tw ó r ­
czych. Jest to  w ie lk i w ys iłe k , 
a le  w y s iłe k  n ie z w y k le  cenny 
i  ow ocny, bo n iezn iszcza lny, 
n ie p rz e m ija ją c y . K a żd a  z lo tów  
ka  n ie  w y d a n a  le kk o m y ś ln ie . 
letóB pi*ł.ezń'abźońa na porim óże 
n ie  s i ły  w y tw ó rc z e j k ra ju ,  u - 
la tw ia  i  zabezpiecza p rzy ro s t 
no w ych  w a rto śc i.

P odobn ie  ja k  n ie je d n a  ro ­
dz in a  ro b o tn icza , ch łopska  czy 
in te lig e n c k a  s k a p iła  sobie daw­
n ie j w e w szys tk im , a b y  kłaść 
na  ksz ta łcen ie  dz iec i, ta k  dziś 
w spó lna  nasza m a tk a  —  P o l­
ska L u d o w a  —  w  sw e j p rze ­
zo rnośc i i  zapob ieg liw ośc i, 
m noży  nasze zasoby, oszczę­
dza jąc  gdzie  s ię  da, a b y  rosła  
w  s iły  nasza L u d o w a  Rzeczpo 
sp o lita .

N iepodobna z d n ia  na dzień 
osunąć p rz e k lę te j spuścizny 
rzą d ó w  m a g n a tó w  i  k a p ita l i­
s tów , k tó rz y  p rzez s tu le c ia  ska 
z y w a li m ilio n y  lu d z i p ra c y  na 
nędzę i  ubós tw o , na  c iem no­
tę  i  zacofan ie, a b y  żyć w  n ie ­
ró b s tw ie  i  z b y tk u  trw o n ią c  bo 
g a c tw a  n a ro d u . T y lk o  nasza 
w y trw a ła ,  za p o b ie g liw a  praca  
i  czu jność  w obec w ro g ó w  n a ­
szego u s tro ju  i  naszej n ie p o d ­
leg łośc i je s t n iezaw odna  p od ­
s ta w ą  coraz szybszego i  t rw a ­
łego  w z ro s tu  u nas d o s ta tku , 
w ie d zy  i  k u ltu r y .
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re  n ie  są ź ród łem  zysków  d la  
g a rs tk i k a p ita lis tó w , lecz są 
w łasnośc ią  lu d u  p racującego, 
rę k o jm ią  jego  rosnącego dob ro  
b y tu .

Czyż każdem u z nas n ie  r o ­
śn ie  serce na w id o k  d z ie s ią t­
k ó w  i  setek tys ię cy  m łodz ieży  
—  d a w n ie j skazane j na  bez­
na d z ie jn a  w egetacje  —  dziś za 
Iu d n ia ją c e j nasze fa b ry k i m a ­
szyn i  sam ochodów , nasze h u ­
ty  i  k o p a ln ie , nasze tk a ln ie  i  
cem entow n ie , p row adzące j na ­
sze k o le je  i  s ta tk i d a le ko m o r­
skie?

P rezydent R. P. Bolesław B ie ru t 
w yg łos ił przez rad io  do na rodu polskiego 
następujące orędzie no w o roczn e :

Obywatele! Rodacy! Towarzysze! Przodownicy pra 
cy z miast i wsi! —  twórcy i budowniczowie Polski Lu­
dowej! Robotnicy! Chłopi! Pracownicy umysłowi! Żoł­
nierze! Młodzieży polska! Pozdrawiam Was wszy 
stkich gorąco i serdeczniez okazji Nowego Roku!

T R A D Y C Y J N Y M  zw yczajem  
sk ła d a m y sobie dziś wszyscy 
w za jem ne życzenia. M y ś li na ­
sze i  uczucia  k ie ru ją  się ró w ­
nocześnie ku  O jczyźn ie  naszej, 
k tó re j pośw ięcam y n ie p rze rw a  
n ie  sw ó j w ys iłe k , s w o ją  co­
dzienną, zn o jną  pracę.

Jesteśm y ty m  pokolen iem , 
k tó re g o  udz ia łem  i  n a jb a rd z ie j 
o d p o w ie d z ia ln ym  zadaniem  h i 
s te ryeznym  je s t  zbudow anie 
nowego u s tro ju  społecznego, 
u rze czyw is tn !enie na jszlache- 
tn !c jszych  id e a łó w  socjaMz- 
m u, w yd źw ig n ię c ie  narodu poł 
skiego na  now ą drogę w span ia  
lego ro zw o ju , zabezpieczenie 
jego  c a łk o w ite j i n ie p rze m ija ­
ją c e j n iepod leg łośc i, u trw a le ­
n ie  na  w ie k i p o k o ju  i  w sp ó ł­
p ra cy  b ra te rs k ie j m iędzy na ­
rod a m i. O d w ie kó w , lud-»ropu-r 
ją c y  w a lc z y ł o u rze czyw is tn ie ­
n ie  ł ych  dążeń, od dz ies ią t­
k ó w  la t  p o lska  i  m iędzyna ro ­

dowa k lasa  robo tn icza  znaczy­
ła  k rw ią  sw o ją  b ru k i m iast i  
fa b ry k  pod sztandaram i ty c h  
ide i. Dziś za p rzyk ła d e m  ro - 
"  js k ic h  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów , 
d z ię k i b ra te rs k ie j pom ocy n a ­
rodów' ZSRR —  m asy p ra cu ­
jące  P o lsk i Ludow re j w c ie la ją  
te  idee w  życie . C oraz po tęż­
n ie jszym  tc h n ie n ie m  tw ó rcze j

p ra cy  p u ls u je  dziś całe nasze 
życ ie  społeczne i  coraz szyb­
c ie j P o lska  Ludow a przeobraża 
się w  k r a j  now y, s iln ie jszy , 
bogatszy, bo coraz le p ie j w y ­
posażony w  na jnow ocześn ie j­
sze narzędzia p racy i  ś ro d k i 
w y tw ó rc z e  —  w  k ra j nowocze- 
s i j  te c h n ik i i  nowoczesnego 
p rzem ys łu , na  k tó re g o  fu n d a ­
m e n ta ch  w yrastać i  ro z k w ita ć  
będzie now a nasza k u ltu ra  na 
ro d o w a  i  społeczna. O to dlacze 
go sk ła d a ją c  sobie dziś n a ­
w za jem  życzenia noworoczne, 
o g lądam y się n a  p rzebytą  d ro ­
gę i  podsu m o w u je m y w' m yś­
lach  w y n ik i p ra c y  —  zarów no 
osob is te j, ja k  ogó lne j.

M a m y  p ra w o  być d u m n i z 
te j p ra cy , z ogólnego b ilansu  
dotychczasow ych w ys iłków ' na 
szego narodu.
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Orędzie noworoczne
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta

do narodu polskiego
Czyż każdem u z nas n ie  r o ś - ' 

n ie  serce na  w id o k  d z ie s ią t­
k ó w  i  setek tys ię cy  naszej m lb  
dz ieży, śpieszącej do naszych 
szkó l i  lice ó w , p o lite c h n ik  i  
u n iw e rs y te tó w , k tó ry c h  podw o  
je  b y ły  d la  n ic h  d a w n ie j zam 
knśęte na  trz y  spusty?

Św iadom ość tego d oda je  nam  
n o w ych  s il w  naszej codzien­
n e j p ra cy , pozw a la  zrozum ieć 
i  p rze trw a ć  n ie u n ik n io n e  t ru d  
«o śc i p rze jśc iow e , tru d n o śc i 
¡związane z sz y b k im  i  z kon iecz 
nośc i n ie ró w n o m ie rn y m  w z ro  
»tem  naszej gospoda rk i narodo 
w e j.

W ra z  *  c a łym  ś w ia to w y m  
obozem p o k o ju , k tó re m u  prze 
w o d z i Z w ią ze k  R adzieck i i  je  
jto  g e n ia ln y  w ódz Jó ze f S ta lin  

obozem , k tó re m u  to w a rz y ­
szą dz iś  na jgorę tsze  uczucia  i  
¡sym patie o lb rz y m ie j w iększo­
śc i lu d z i na c a łym  św iec ie  —  
■Polska L u d o w a  k ro c z y  n iez łom  
K ie  w e  w sp ó ln ym  fro n c ie  w a l 
k i  o  p o k ó j i  w spó łp racę  m ię ­
d z y  w s z y s tk im i n a rodam i, n ie  
za leżn ie  d ic h  u s tro ju  spoleez 
»ego.

Pom oc I  p rz y k ła d  Z w ią z k u  
R adzieck iego  są d la  nas i  d la  
•wszystkich k ra jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j n ieocen ioną  w a rto śc ią  
w  b u d o w n ic tw ie  now ego życia , 
w  u p rze m ys ła w ia n iu  k ra ju ,  w  
p rz y s w a ja n iu  n o w e j te c h n ik i,  
w  s zyb k im  pom nażan iu  n a ­
szych s it  gospodarczych. Szyb 
k ie  p<r. m azan ie  naszych s il 
w y tw ó rc z y c h  je s t także  n ie ­
odzow nym  w a ru n k ie m  d la  sku  
toczne j ob ro n y  przed  g roźbą 
w sze la k ie j napaśc i ze s tro n y  
Im p e ria lis ty c z n y c h  podżegaczy 
w o je n n ych . N5e m ożem y a n i 
u a  c h w ilę  zam ykać oczu na 
n iebezp ieczeństw a p łynące  
g ra b ie żcze j p o l i ty k i a m e ryka n  
sk iego  im p e ria liz m u , k tó ry  n a ­
rzuca  w szys tk im  za leżnym  od 
s ićb le  k ra jo m  g o n itw ę  zb ro je ń  
..i g ro id  ś w ia tu  n o w ą  w o jn ą . 
N ie  m ożem y zam ykać oczu na 
fa k t ,  że w  N iem czech zachod­
n ic h  z b ro i s ię  pod  p ro te k to ra ­
te m  a m e ry k a ń s k im  n o w y  
W e rm a ch t, że d a je  s ię  b ro ń  w y  
puszczonym  z w ię z ie ń  h it le ro w  
s k in i zb ro d n ia , om  w o je n n ym , 
k tó rz y  depcząc u k ła d y  m iędzy 
na ro d o w e  coraz bezcze ln ie j 
w ra c a ją  do  hase ł od w e to w ych .

T y m  m o cn ie j w ię c  m o b iliz o ­
w a ć  m u s im y  w szys tk ie  sv 'e  w y  
s i t k i  d la  w a lk i o p o k ó j i  o re ­
a liza c ję  naszego P la n u  6 -le t- 
n iego . św iadom ość, że w  w a l­
ce te j jes teśm y z łączeni uczu ­
c ia m i b ra te rsk ie g o  so juszu 
p o tężnym  i  n iezw yc iężonym  
p a ń s tw e r ra d z ie c k im  i  z

o b fitsze  naw ożen ie , se lekc ję  na 
s ion , w ła ś c iw y  p łodozm ian , 
w a lk ę  z ch w a s ta m i i  szko d n i­
k a m i ro ś lin , przez głębsze s io  
sow an ie  w  p ra k ty c e  nowoczes 
n e j w ie d zy  ro ln ic z e j, p rzede 
w szys tk im  zaś p rzez  u n o w o ­
cześnien ie  g ospoda rk i w  ro ln ic  
tw ie , p rzez rze rszy  ro z w ó j spól 
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , m oże­
m y  osiągnąć pow ażne p odn ie ­
s ien ie  p io n ó w  i  h o d o w li w  na- 

ro ln ic tw ie  —  m a m y 
w szys tk ie  k "  te m u  w a ru n k i.  
M u s im y  w zm óc zaopatrzen ie  
ro ln ic tw a  w  m aszyny , t r a k to ­
r y ,  w  s p r ę t ro ln ic z y , w  n a w o ­
zy  sztuczne. Z  w iększą  n iż  do 
tą d  ene rg ią  w in n iś m y  dopom a 

w s i w  upow szechn ien iu  
w ie d zy  ro ln ic z e j, w  ro z w ija ­
n iu  spó łdz ie lczych  fo rm  gospo 
d a ro w a n ia , w  w y k o rz y s ta n iu  
dośw iadczeń p rzo d u ją cych  ro i 
n ik d w  p o lsk ich , k tó rz y  uzyska  
l i  ju ż  d z ię k i zespo łow e j p ra cy  
znaczne zw iększen ie  p lonów .

B R A C IA  C H Ł O P I!

/ " h  S IĄ G N IĘ C IE  p rze ło m u  We 
w zroście  p ro d u k c ji ro ln e j 

i  ro z w o ju  h o d o w li od Was 
przede w szys tk im  za leży. P o ­
g łę b ia jc ie  sw ą  w iedzę  ro ln i­
czą —  państw o  lu d o w e  okaże 
w a m  w  te j dz iedz in ie  wszech ­
s tro n n ą  pom oc. O rg a n izu jc ie  
się i  jednoczc ie , a b y  w y k o rz y ­
s tać na sw ych  p o la ch  now ocze 
sne m aszyny  ro ln icze  —  porno 
gą w a m  w  ty m  pańs tw ow e  oś­
ro d k i m aszynow e. Już dziś 
czyńc ie  energ iczne  p rz y g o to ­
w a n ia  do w iosennego siewu. 
Z b ir ro w y m  w y s iłk ie m  i  g rom a 
dzką  pom ocą w y k o rz y s ta jc ie  
w sze lk ie  o d ło g i. W alczc ie  ze 
sp e k u la c y jn y m i te n d e n c ja m i 
k u ła c tw a . P om aga jc ie  państw u 
lu d o w e m u  w  zaopa trzen iu  lu d  
nośc i m ia s t w  p ro d u k ty  ro lne , 
a. Wsi w  to w a ry  p rzem ysłow e. 
Zabezpieczajc ie  te rm in o w e  w y  
kon a n ie  o b o w ią zko w ych  dos­
taw .

W  d n iu  no w o ro czn ym  ca ły  
n a ró d  w y ra ża  gorące uznan ie  
i  podz iękę  w szys tk im  b ra c io m  
ch łopom , k tó rz y  w y k o n a li w  
te rm in ie  swe o b o w ią z k i w zg lę ­
dem  P aństw a , p rzyczyn ia ją c  
się w  te n  sposób do  w zrostu  
s i ł  naszej O jczyzn y !

P R Z O D O W N IC Y  P R A C Y !

T a m  p o l s k a  l u d o w a  
w  p ie rw szym  rzędzie zaw 

dzięcza swe do tychczasow e o- 
s iągn ięc ią . Z a  w aszym  p rz y k ła

w śród  otoczen ia  na jg łębsze po­
czucie n ienarusza lnośc i 1 sza­
cu n ku  dba dob ra  publicznego.

M Ł O D Z IE Ż Y  P O L S K A !

1X 7T o b ie  na -ó d  nasz w id z i 
* * sw ą  przyszłość, w  Tob ie  

pok łada  ca łą  sw ą ufność i 
w szys tk ie  nad z ie je .N ie  zaw iedź 
cie n ig d y  te j u fn o śc i. F rzysw a  
ja jc ie  sobie s k a rb y  w iedzy i  
św ia topog lądu  naukow ego. —  
W alczc ie  bez litośn ie  z szerzy- 
c ie ła m i n ie u c tw a , le n is tw a , za 
co fa n ia , d e m o ra liza c ji. T o  w ro  
gow ie  P o ls k i L u d o w e j, p rze ­
g n iłe  w y rz u tk i z b a n k ru to w a ­
n ych  k la s  spo łecznych, są za­
in te re s o w a n i w  szerzeniu ro z ­
k ła d u  m ora lnego  w  duszach 
m łodego  poko len ia , a b y  w  te n  
sposób ham ow ać nasz postęp 
k u  n o w y m  fo rm o m  życ ia  spo­

łecznego. Bądźcie  p rzo d o w n i­
kam i now ych  i  n a jsz la c h e tn ie j­
szych id e i społecznych —  ide i 
so c ja lizm u ! C zyńc ie  w szystko, 
a b y  to ro w a ć  sw em u n a rodow i 
drogę k u  szczęśliwszej przysz­
łośc i!
P R Z Y J A C IE L E !
S IO S T R Y  I  B R A C IA !

V \  N O W Y M , nadchodzącym  
’ V ro k u  jeszcze m o cn ie j zes­

p ó lm y  swe szeregi w  p racy  
d la  P o lsk i L u d o w e j! U m a cn ia j 
m y  je j  s iły  sw o ją  jednością , 
sw ym  jeszcze b a rd z ie j m oc­
n y m  i  z w a r iy m  fro n te m  w  w a l 
ce o p o k ó j i  P ian  6 - le tn i!

Życzę W am  n a jse rdeczn ie j 
p o m yś ln ych  w y n ik ó w  p ra cy  
w  n o w ym , rozpoczyna jącym  
się ro ku , życzę w am  w ie le  
szczęścia i  radośc i w  życ iu  
osob is tym .

Świadomość celu
i odpowiedzialności 
w codziennej pracy
gwarancją sukcesów 

w działalności sportowej
Z 1 narady sportowej 

w KVV PZPR w Szczecinie
\Y >  U B IE G Ł Ą  n ie d z ie lę  w  s a li k o n fe re n c y jn e j K o m ite tu  
» ’  W o jew ódzk iego  P o ls k ie j Z je dnoczone j P a r t i i  R o b o tn i­

cze j w  Szczecinie o d b y ła  się w o je w ó d zka  na ra d a  a k ty w u  
sportow ego, p ie rw sza  tego ro d z a ju  w  Polsce. Celem  je j  by 
ło  p rze a n a lizo w a n ie  w  ja k im  s to p n iu  w y tyazne  uchw ały 
B iu ra  P o litycznego  K C  PZPJt b y ły  rea lizow ane  w  ub ieg łym  
ok re s ie  w  w o je w ó d z tw ie  szczecińskim .

k r a  u le p sza ją  sw ą pracę  m i­
la m i * *d e *m o k ra c ji lu d o w e j, że ! ««now e. zastępy ro b o tn ik ó w , 
w a lk a  o p o k ó j jednoczy  dziś w as uczą s*®. o fta rn o ś c i w  
o lb rz y m ią  w iększość lu d zko śc i, i Pra c y ’ po lepszania metody p ra - 
św iadom ość ta  w zm acn iać w in  , cy ’  pom nażan ia  w yd a jn o śc i 
na  jedność naszego n a rodu , do naszego ogólnonarodow ego, 
daw ać nam  s i ł  i  e n e rg ii w  co  i tw órczego w y s iłk u .  N iechże 
d z ienne j nasze j p ra c y  | w ię c  rosną co raz  lic z n ie j sze-

P o lska  L u d o w a  p rzesy ła  dziś ! re ffi p rz o d o w n ik ó w  p ra cy  w  
w  d n iu  now orocznym  gorące Polsce L u d o w e j, n iech  każdy  
po zd ro w ie n ia  w szys tk im  b ra t-  je j  o b y w a te l s ta ra  s ię  zająć

Osiem lat temu

w noc sylwestrową
odisyło slą pierwsze 
posiedzenie li. R. U.
SZ Y B K O  zapada ł g ru d n io w y  zm ie rzch . N a  c iem nych  

u lica ch  W arszaw y, ro zśw ie tlo n ych  czasem b łysk ie m  
la ta rk i,  czasem snopem  ś w ia tła  pada jącym  przez uchy  

lo n e  d rz w i sk lepu , n ie w ie lu  p rzechodn iów . S k rz y p i śn ieg  pod 
b u ta m i h itle ro w s k ic h  p a tro li,  k rążących  jeszcze gęście j po 
m ieśc ie  n iż  zawsze. €0  c h w ila  rozlega się z łow różbne  
„ h a l t "  i  k r z y k i  p ija n y c h  ża n d a rm ó w , obchodzących w ie ­
czór s y lw e s tro w y .

p rzo d u ją ce  n re js c c  na  sw o im  
o d c in ku  p ra cy . W  sz lache tnym  
i  tw ó rc z y m  w sp ó łza w o d n ic ­
tw ie  so c ja lis tyczn ym  le ży  gw a 
ra n c ja  coraz szybszego nasze­
go m arszu  k u  iepszej

n im  n a rodom  i  w szys tk im  w a l 
czącym  o p o kó j, o so c ja lizm , 
o wolność i  n iepod leg łość, ;>rze 
e iw ko  im p e ria lis ty c z n e j ty ra ­
n i i .

O B Y W A T E L E !

W l  Y K O N A L IŚ M Y  p om yś ln ie  
i  z n a d w yżką  zadania 

p ie rw szych  2 -ch  la t  naszego 
w ie lk ie g o  i  h is to rycznego  F !a - - .
nu  6 -le tn iego  —  p la n u  up rze - m ys łow ien iem  k ra ju ,  nasza p ra  
m y s ło w ie n ia  P o lsk i. W s tę p u je  ' ca  nad  pom nażan iem  s ił w y -  
m y  w  ro k  trz e c i, k tó r y  będzie j tw ó rczych  na ro d u  po lsk ie g o  —  
ro k ie m  p rze ło m o w ym  d la  z w y , to  n a jszczy łn ie jszy  nasz obo- 
c ięskiego w y p e łn ie n ia  całego j w iązek  p a tr io ty c z n y . T e n , k to  
p la n u . Z  jeszcze w iększą  w ię c  le k k o m y ś ln ie  m a rn o tra w i ja -

O B Y W A T E L E !

* fsa m y  w y s iłe k  n ad  up rze -

o fia rn o śc ią  o d d a w a jm y  O jczyź 
n ie  sw ą pracę , pom naża jąc je j  
s iły !

Szczególnej w a g i n a b ie ra  w  
ty m  okres ie  zadanie zw iększę 
n ia  naszej p ro d u k c ji ro ln e j. 
J e j w z ro s t pozosta je  do tąd  
znacznie w  ty le  za w zrostem  
p ro d u k c ji p rze m ys łu . S tw arza  
to  tru d n o śc i d la  ca łego naszego 
życ ’ a gospodarczego i  w ym aga  
m o b iliz a c ji w szystk ich^ na- 

. szych s ił d la  podciągn ięc ia  n a ­
p rz ó d  ro ln ic tw a . Poważne 
zw iększen ie  p ro d u k c ji ro ln e j 
m ożem y osiągnąć przez lepsze 
w y k o rz y s ta n ie  z ie m i i  b a rd z ie j 

cJoiuU itą je j  uprawę» przez

D R Ż Y  s łu p ie  p rzys ta n ku  
* t ra m w a jo w e g o  na rogu 

K ró le w s k ie j i  M a rsza łko w ­
s k ie j czeka k i lk a  osób. M ija ją  
m in u ty . T ra m w a j n ie  p rz y ­
chodzi. K i lk u  oczekujących de 
cy d u je  s ię  iść  p iechotą  i  jeden 
po  d ru g im  o d d a la ją  się, g inąc 
w  ciem nościach . Jest ju ż  oko ło  
go d z in y  1 8 -te j, w idoczn ie  spie 
szno im  n a  sy lw e s tro w ą  ko la  
cję.

U n ik a ją c  p a t ro l i  idą  u lic ą  
T w a rd ą . Jeszcze 200, jeszcze 
100 m . D om  po d  num erem  
2 2 -g im  n ic z y m  się n ie  ró żn i 
od  in n y c h  —  czynszowa, za­
n ied b a n a , p o ra n io n a  p oc iska ­
m i k a m ie n iczka . D rew n iana  
b ra m a , c iasne  podw órko , o f i­
cyna  na lew o. B ru d n e  schody 
p row adzą  na 3 -c ie  p ię tro , zza 
d rz w i dob iega  szczęk naczyń  
i  rozchodz i się w oń  św ieżo w y  
ję te g o  z  p ieca  ciasta. Żona r y  
m arża  Czesław a B lic h a rs k ie ­
go —  co raz  w ię c e j gości ma 
na S y lw e s tra . J e d n i z a u to ­
m a ta m i w  rękach  usadaw ia- 
ją  s ię  w  k u c h n i, in n i szybko  
przechodzą d o  poko ju ,

rO M A S Z “  —  B o les ław  B ie  
r u t ,  k tó r y  p rz y b y ł p ie rw ­
szy, ju ż  o 1 7 -te j, w ita  gości. 

Jes t ic h  ty lu ,  że z tru d e m  
m ieszczą s ię  w  m a ły m  m iesz­
k a n iu  w arszaw sk iego  ro b o tn i­
ka . M a  b y ć  oko ło  40 osób.

C hoć n ie  w szyscy są jeszcze 
obecn i, za c h w ilę  zaczną się 
h is to ryczn e  ob ra d y . D łu że j cze 
kaó  n ie  sposób. O  godzinie 
1 9 -te j B lic h a rs k i z żoną i  m a ­
ły m  syn k ie m  lo k u ją  się w  
ku ch n i...

K o n s p ira c y jn i dzia łacze de­
m o k ra ty c z n i, zebrani pod p rze 
w o d n ic tw e m  B o les ław a B ie ru ­
ta , rozpoczyna ją  zebranie, na 
k tó ry m  m a ją  pow o łać przed­
s ta w ic ie ls tw o  na ro d u  po lsk ie ­
go —  K ra jo w ą  Radę N arodo­
w ą . J a k o  p ie rw szy  zabiera 
głos „Tom asz“  —  Bolesław  
B ie ru t . -

KR A J O W A  Rada N arodo ­
w a  pow sta ła  przed 8 -m iu  

la ty  w  m ro k a c h  h it le ro w s k ie j 
o k u p a c ji. B y ła  ośrodk iem  m y ­
ś li p o lity c z n e j, w idzące j w  eo 
ju s z u  i  p rz y ja ź n i z ZSRR gwa 
ra n c ję  is tn ie n ia  i  ro zw o ju  Pol 
sk i, P o ls k i rządzonej przez 
lu d  pod k ie ru n k ie m  Wąsy ro - 
ro b o tn icze j, P o ls k i re a liz u ją ­
ce j in te re s y  i  dążenia całego 
n a rodu . U tw o rze n ie  K ra jo w e j 
R ady  N a ro d o w e j b y ło  re w o lu

k ą k o lw łe k  cząstkę naszego ma 
ją tk u  ¡narodowego —  czyn i 
szkodę w szys tk im , c z y n i szko­
dę Polsce L u d o w e j. W a lczm y 
w ię c  n ie u b ła g a n ie  z  w sze lk i­
m i p rze ja w a m i m a rn o lra w s tw a  
czy bezm yś lne j ro z rzu tn o śc i, 
w a lczm y  z ty m i,  k ló rz y  n ie  
n a u czy li się jeszcze szanować 
d o b ra  narodow ego ja k o  n a j­
cenniejszego naszego ska rbu .
O szczędzajm y każdy  grosz pu ­
b liczn y , każdą  cząstkę m a te ria  
lu  pa m ię ta ją c , że z d ro b n ych  
na  pozó r cząsteczek, pom nożo­
n ych  przez m ilio n y , w yro sn ą ć  _ _
może w ie lk a  s iła , w ie lk ie , z b io lc y jn y m  a k te m , k tó ry  zapocząt I 
ro w e  bogac tw o . W y c h o w u jm y  * k o w a l n o w y  okres w  walce

W  N A R A D Z IE  te j w z ię ło  u -  
d z ia ł ponad 500 a k ty w is tó w  
sp o rto w ych  p a r ty jn y c h  i  bez­
p a r ty jn y c h , d z ia łaczy  ZMP. 
o raz  p rz o d u ją cych  cz łonków  
k ó ł s p o rto w ych  i  L Z S -ó w . W  
p re z y d iu m  zas ied li I  sekre­
ta rz  K W  Ja b ło ń sk i, sekre ta rz  
K W  L e w in , p rzew odn iczący 
W R N  N ow ak, se k re ta rz  G K K F  
S k rzyp e k  i  p rzew odn iczący 
Z W  Z M P  K u lp iń s k i o raz k i l ­
ku n a s tu  in n y c h  czo łow ych 
d z ia łaczy  s p o rto w ych  i  spo r­
tow ców .

R e fe ra t w yg łoszony  przez 
zastępcę k ie ro w n ik a  W ydz  
P rop ., —  B a rtcza ka , w yka za ł 
os iągnięcia  i  b łę d y  ja k ie  po ­
p e łn ił s p o r t szczeciński w  o - 
k re s ie  ub ieg łego  ro k u .

P R A C A  M U S I B Y C  S T A Ł A  
I  K O N S E K W E N T N A

I  A K  S T W IE R D Z IŁ  re fe - 
I re n t, ro k  1951 w yka za ł, 

że s p o r t nasz podnosi się na 
coraz w yższy poziom . D z ia ła l­
ność poszczególnych kom órek  
s p o rto w ych  zosta ła  znacznie 
usp ra w n io n a , a  c y f r y  ob ra zu ­
jące  os iągn ięc ia  w  um asow ie- 
n iu  s p o rtu  i  je g o  ro z w o ju  mó 
w ią  o da lszych s ta ły c h  postę ­
pach. Je d n a k  i  w ś ró d  ty c h  o - 
s iągn ięć n ié  o b y ło  s ię  bez b łę  
d ó w , ja k  b ra k  reg u la rn o śc i w  
p ra c y  zrzeszeń spo rtow ych  
z b y tn ią  w  d a lszym  c ią g u  je d ­
nostronność zrzeszeń, k tó re  
b łę d n ie  n a s ta w ia ją  s ię  na b a r  
d z ie j a tra k c y jn e  d y s c y p lin y  
sp o rtu , za n ie d b u ją c  podstaw o 
w e  ja k  p ły w a n ie , g im nas tykę , 
le k k o a tle ty k ę  i  inne .

D użą część re fe ra tu  z a ję ły  
s p ra w y  s p o rtu  w ie jsk ie g o . 
W ieś, o d c in e k  w  okres ie  przed  
w o je n n y m  k a ry g o d n ie  pod 
ty m  w zg lędem  upośledzona, co 
ra z  b a rd z ie j,  w  coraz szyb­
szym  te m p ie  o d ra b ia  w ie k o w e  
zan iedban ia  —  konsekw enc ję  
k a p ita lis ty c z n e j gospodark i.

Jeszcze d z is ia j ro z w ó j sp o r­
tu  na  w s i n a tra f ia  na  pew ne 
tru d n o śc i. Jednak  są one co­
ra z  m n ie jsze  i  sp o rt zdobyw a 
sobie na  w s i coraz b a rd z ie j po 
czesne m ie jsce. O becnie na  za 
kończenie ro k u  1951 m a m y  w  
w o je w ó d z tw ie  szczecińskim  
361 L Z S -ó w , k tó re  zrzeszają 
ponad l ł  tys ię cy  cz łonków . 
D o p rz o d u ją cych  L Z S -ó w  n a ­
leżą zespoły B ło tn o . Ż arnow o, 
Radziszewo, M ie lę c in  i  S taw . 

P o  re fe ra c ie  w y w ią z a ła  się 
_  t  » . . o żyw io n a  d ysku s ja , w  k tó re j
W u jk u , po eo w łasciw iC ' ucj zi a} w z ię ło  23 d y s k u ta n tó w . 

■wysyła się k a r tk i  z życzeniam i D y s k u s ja  ta  w yka za ła  —  ja k  
now orocznym i?  I to  p o d k re ś lił w  sw o im  pod -

—  Żeby przypom nieć tu -  I su m ow an iu  se k re ta rz  K W  L e - 
d?iom, o k tó ry c h  p rzez cały . w in  —- g łęboką  tro skę  dz ia ła - 
ro k  n ie  m yś le liśm y, że jeszcze
ż y je m y !  >----------------— ---------- ------------------

k la s y  ro b o tn ic z e j i  n a ro d u  p o i 
skiego. Z je d n o czy ły  się w  n ie j 
w szys tk ie  postępow e i  p a tr io ­
tyczn e  s iły  n a ro d u  po lsk iego 
pod p rzew odem  k la s y  ro b o tn i 
czej, a b y  w a lczyć  p rze c iw ko  
z n ie n a w id zo n ym  faszys tow ­
s k im  na jeźdźcom , a b y  w a lczyć  
p rz e c iw k o  z d ra d z ie ck ie j bu rżu  
a z ji, w a lczyć  o P o lskę  n iepod­
leg łą  bez u c is k u  i  w yzysku . 
G d y a n tyn a ro d o w a  po lska  b u r  
żuazja w y s łu g iw a ła  sdę gesta­
po, sp rzym ie rza ła  z ś m ie rte ln y  
m i w ro g a m i P o ls k i, m asy lu ­
dow e s k u p ia ły  s ię  w o k ó ł k la ­
sy ro b o tn icze j i  je j  p a r t i i  — 
P o lsk ie j P a r t i i  R obo tn icze j, 
n ie  szczędząc sw e j k r w i  w  
w a lce  o P o lskę  L u d o w ą . Z  w a l 
k i  na jlepszych  syn ó w  O jczyz­
n y , p o lsk ich  re w o lu c jo n is tó w  
p row adzących za sobą naród, 
z w a lk i o f ia rn e j,  b o h a te rsk ie j 
n a rodz iła  się wo-lna, n iepod le ­
g ła Polska  lu d u  pracu jącego, 
P o lska  budu jącego  dziś w  o - 
p a rc iu  o pom oc, p rz y k ła d  i  
p rzy ja źń  ZS R R  —  p o k ó j i  so­
c ja lizm . (H . B.)

G. Miklaszewski

Nasza Mewka

czy o dob ro  naszego sportu , 
da lsze m o ż liw o śc i ro zw o ju  

w  m yś l s łusznych wskazań 
P a r t i i.

D Z IA Ł A C Z  M U S I 
W Y C H O W Y W A Ć

W  d y s k u s ji z a b ra li g łos m , 
in . B rzeżańsk i (Rada O k r. O g­
n iw a ), k tó ry  w y k a z a ł ja k  po­
w ażna i  tru d n a  je s t ro la  dzia 
łacza spo rtow ego  w  naszym  
sporcie.

„K a ż d y  u c z c iw y  dz ia łacz  
sp o rto w y  —  p o w ie d z ia ł m . in . 
B rzeżańsk i —  w in ie n  pośw ię­
c ić  p u n k ty  je ż e li w  grę  w ch o ­
d z i w y ch o w a n ie  m ło d ych  lu ­
dzi.

O k u ls k a  —  p rze d s ta w ic ie lka  
ko ła  sportow ego p rzy  Szczecin 
sk ich  Z ak ła d a ch  P rzem ysłu  
Odzieżowego p o tę p iła  o s tro  zu 
p e łn y  b ra k  za in te resow an ia  
sp ra w a m i sp o rtu  ze s tro n y  ra 
d y  z a k ła d o w e j i  k ie ro w n ic tw a  
zak ładu.

M A Z U R  z M y ś lib o rz a  zaape 
lo w a ł o  w iększe  za interesow a 
n ie  się zrzeszeń te renem , oraz 
w iększą k o n tro lę  ze s tro n y  
W K K F  nad te re n o w y m i k o ­
m ó rk a m i a p o rto w ym i.

P O M O C  Z A L E Ż Y  O D  N A S

Z A R Ę B A  —  L Z S  B ło tn o  V- 
sw ej w y p o w ie d z i d a ł p rz y ­
k ła d , ja k  p rz y  d o b rych  chę­
c iach  L Z S -y  m ogą pracow ać 
n ie  czeka jąc  z  rozpoczęciem 
p ra c y  na subw encje . „M y ś m y  

p o w ie d z ia ł Z aręba — za­
częli od niczego, b y ł ty lk o  z a  
pa ł i  ludz ie . D z is ia j jesteśm y 
zaopatrzen i w  sprzę t i w  n a j­
b liższym  czasie zaczniem y po 
m agać in n y m  sąs iedn im  zespo 
łom .“

D o c ie ka w ych , noszących no  
w e  zagadn ien ia  na le ża ły  też  
w y p o w ie d z i S ż le ife ra  ju n ., 
T u ch k la p e ra , P fe ffe ra , B ó jk i,  
B o rko w sk ie g o  i  in n ych .

P rzed podsum ow aniem  dys­
k u s j i  g łos za b ra ł se k re ta rz  
G K K F  S k rzyp e k . Z w ró c ił on 
m . in . uw agę zebranych, b y  w  
pogoni za w y k o n y w a n ie m  p la  
n ó w  n ie  w p a d li w  sk ra jn o ść  i  
n ie  z ro b ili z SPO, k tó re  m a 
b yć  ś rodk iem  do um asow ien ia  
k u l tu r y  fizyczn e j, ce lu  same­
go w  sobie.

M A M Y  S IŁ Ę ,
B O  M A M Y  L U D Z *

P o d s u m o w u j ą c  d y s k u -
1 s ję  sekre ta rz  K W  L e w  n  

w  sw ym  p rze m ó w ie n iu  pod­
k re ś li ł,  że P a r t ia  roztoczy ła  o- 
p ie kę  nad sportem  i  s ta le  czu 
w ać będzie nad jego  da lszym  
rozw o jem .

—  N arada dz is ie jsza  —  po­
w ie d z ia ł m ów ca —  w ykaza ła , 
że m a m y siłę , m am y przecież 
liczne  k a d ry , coraz liczn ie l^zc  
i coraz b a rd z ie j w y ro b io n e  ide  
o log iczn le . P rzeprow adzona tu  
ta j k r y ty k a  i  w ie le  sa m o kry - 
tycznych  w yp o w ie d z i w ykaza  
ły , że m a m y w ie le  osiągnięć w  
u m a -o w ie n iu  sn o rtu  i  podn ie­
s ie n i  jego  poziom u.

M u s im y  je d n a k  w e jść w  
'N o w y  R ok p e łn i św iadom o­
śc i pow ażnych zadań, k tó re  
nas czeka ją . Jednym  z n ich  
je s t da lszy ro z w ó j k u ltu r y  
fiz y c z n e j i  sp o rtu , a le  to  ro r  
w ó j n a p ra w d ę  w szechstron­
n y . O bok um asow ien ia  m u ­
s im y  podnieść na w yźs y  
poziom  sp o rt w yczyn  :.v.y, 
sp o rt, k tó ry  będzie p rz y k ła ­
dem  dla In n ych  i  w yrazem  
naszej s iły .

M u s im y  pam ię tać, że ru c h  
s p o rto w y  je s t częścią s k ła ­
dow ą tego ru c h u  mas lu d o ­
w ych , k tó ry  zm ierza  do b u ­
d o w y  podstaw  s o c ja lizm u  w  
Polsce, (r)
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r a í a s -  s t r o n a

B U D O W A  nowego w ie lk iego  
p ieca w  hucie „ Częstochowa”  
postępuje szybko naprzód . N a  
z d ję c iu : F ra g m e n t budowy.

C A F  —  fo t .  N ow osie lsk i.

U R U C H O M IO N Y  niedaw no  
C e n tra ln y  Dom  D ziecka  w  W  a r  
szawie je s t liczn ie  odw iedzany 
przez rodziców  zakupu jących  
d la  swoich pociech w y ro b y  kon  
le kcy jn e  i  obuw ie. N x  z d ję c iu :  
N ow e b u c ik i p rzym ie rza  m am a  
m a le ń k ie j Teren i.

C A F  —  fo t .  D ąb row ieck i.

Rok 1951 był

rokiem walki
i wielkich zwycięstw
ludzi dobrej woli 
na całym świecie
SP A D Ł A  o s ta tn ia  k a r tk a  z  tegorocznego ka le nda rza . 

Z b liż y ła  s ię  t ra d y c y jn a  c h w ila  dorocznego ob ra ch u n  
■ k u . Czego ocze k iw a liśm y  od ro k u , k tó r y  p rz e m ija ?  Co 

os iągnę liśm y? T o  p y ta n ie  w y ra s ta  za ró w n o  w  W aszyngton ie , L o n d y n ie  i  P a ryżu , ja k  i 
w  M o s k w ie , P e k in ie  czy  W a rs z a w ie . P y ta n ie  to  samo —  a le  ja kże ż  odm ie n n a  odpow iedź.

T A K  O D M IE N N A , ja k  o d ­
m ie n n y  je s t p ie rw s z y  od ruch  
m y ś lo w y  i  u czu c io w y  na  
d ź w ię k  d w u  n azw , na p rz y ­
k ła d : M o s k w a  i  W aszyngton . 
T a k  o d m ienna , ja k  odm ienne  
je s t n ie m a l w szys tko , co  re ­
p re z e n tu ją  te  d w ie  s to lice : 
M oskw a  —  s to lica  p o k o ju  i  
W aszyngton  —  s to lic a  w o jn y .

W A S Z Y N G T O N  —
S T O L IC A  W O JN Y

| \ J A  d ź w ię k  s ło w a  „W a szyn g  
1 ^  to n “  p rz y p o m in a m y  sobie, 

że w ła ś n ie  w  ty m  m ieśc ie  za­
pad ła  decyz ja  w y d a n ia  w  b ie ­
żącym  ro k u  50 ra zy  w ię c e j do  
la ró w  na  z b ro je n ia  n iż  w  ro ­
k u  1939. Z e  tu  m ieśc i się 
sztab n o w e j a g re s ji, że s tąd  w y  
p ły w a  o k rą g ła

sum a 100 m ilio n ó w  d o la ró w  
na d y w e rs ję  i  sabotaż w  na 
szych k ra ja c h , k ra ja c h  po ­
k o ju . Z e  tu  m ieśc i s ię  cen­
tru m  d ysp o zycy jn e  w ie lk ie ­
go k a p ita łu , w  k tó re g o  i n ­
te res ie  u z b ra ja  się n o w y  
W e h rm a ch t.

Ż e  w ła ś n ie  w y s ła n n ik  W a­
szyng tonu  s to rp e d o w a ł w io s ­
ną b r . p a ry s k ą  ko n fe re n c ję  za 
s tępców  m in is tró w  s p ra w  za­
g ra n ic z n y c h  czte rech  m o c a rs tw  
w  sp ra w ie  poko jo w e g o  u re g u ­
lo w a n ia  s p ra w y  n ie m ie c k ie j. 
Że w ła ś n ie  k o n fe re n c ją  w  W a ­
szyng ton ie  rozpoczą ł się „ a t ­
la n ty c k i ro z k ła d  ja z d y " , k tó r y  
poprzez O tta w ę  i  R zym  p ro ­
w a d z i w p ro s t do  B onn  —  s to ­
l ic y  n e o h itle ry z m u . f i l i i  Wa.- 
szyngtonu.

T o  w y s ła n n ic y  W aszyngto­
n u  w y re ż y s e ro w a li tra g ik o m e  
d ię  „k o n fe re n c ji p o k o jo w e j“  z 
Jap o n ią  w  San F ranc isco , pod  
p isu ją c  rów nocześn ie  a g resyw  
n y  „p a k t  P a c y fik u “  z  A u s tra ­
l ią  i  N o w ą  Z e land ią . T o  na 
ich ro zka z  za m erykan izow ana  
O N Z  „n ie  u zna je “  is tn ie n ia  
C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j.

T o  W aszyngton , s to lic a  w o j­
ny , je s t o p a rc ie m  ca łe j m ię ­
d zyn a ro d o w e j re a k c ji —  i  
Czang K a i-sze ka , i  T ito ,  i  
F ranco , i  A n d e rsa , i  A d e n a u -

K A R O L . S Z P A LS K I

PRAWO DO KRYTYKI
N a p isa ł ko respondent.
Że w  Z jednoczen iu  „ Ik s "  
R e fe re n t sp ra w  soc ja lnych  
N ie  ro b i p ra w ie  n ic.

R e fe re n t z ły  b y ł straszn ie  
I  pe łen  rz e k ł tu p e tu :
—  T o  je s t p o d ryw a n ie  
A u to ry te tu ...

N a p isa ł korespondent.
Że w  w a rsz ta ta ch , „Ś w ia t“  
M o to ry  cz te ry  leżą 
B ezczynn ie  od trze ch  ła t.

D y re k to r  do ko respondenta  
Pow ażne m ia ł p re tens je .
Ż e  gość p rze k ro czy ł g rubo  
S w o je  ko m p e te n c je -.

N ap isa ł korespondent 
M a le ń k ie  je d n o  zdanie.
Że w  je d n e j z w iększych

fa b ry k
N ie  m yś lą  n ic  o p lan ie ...

D y re k to r  ko re sp o n d e n t* 
S potkaw szy na u lic y ,
R ze k ł os tro : —  T o  zdradzan ie  
Służbowej tajemnicy!..

N ap isa ł korespondent.
Że w  fa b ryce  „D że m "
Ilo ś ć  —  owszem  rośn ie .
Lecz jakość  je s t pod  psem...

D y re k c ja  s ię  za trzęsła . 
D y re k to r  n ie m a l m d la ł.
—  A ch , ja k  ten  koresponden t
0  ta k ic h  sp raw ach  śm ia ł? !

T a k  w szyscy w k rą g  p ła k a li 
W ciąż na korespondenta ,
Że pisze n iepo trzebn ie ,
1 że s ię  wszędzie pę ta .-

T rze b a  by ra z  w y ja śn ić  
T ę  rzecz d y re k to ro w i,
B y  da ! spokojn ie , dz ia łać  
K o re sp o n d e n to w i.

B o  w ła śn ie  koresponden t 
Jest po to , aby ch ło s ta ł, 
D y re k to r  zaś je s t po to ,
B y  s w y m  zadaniom  sprosta ł...

I  s łu c h a ł s łusznych  uw ag,
I  o ty m  w c ią ż  p a m ię ta ł,
Że p ra w o  do k r y ty k i  
To rzecz koresponden ta !

e ra . Jest oś ro d k ie m  p o li ty k i fa  
szyzm u, nędzy  i  w o jn y , p o lity  
k i  w ro g ie j lu d zko śc i.

A le  d la tego , w ła ś n ie  d la tego, 
no w o ro czn y  b ila n s  W aszyng­
to n u  n ie  na leży  do  n a jw ese l­
szych. R o k  u b ie g ły  b y ł d o b it­
ną ilu s tra c ją  te j w ie lk ie j p ra w  
d y , że p la n y  im p e ria lis tó w  są 
skazane na  fia sko , że „p o k ó j 
będzie  zachow any i  u ra to w a ­
n y , je ś li n a ro d y  u jm ą  w  swe 
ręce sp ra w ę  zachow an ia  poko 
ju  i  będą b ro n iły  je j  do k o ń ­
ca ."

P R Y S Ł Y  P L A N Y  
A G R E S O R Ó W

_  W  K O R E I. N ie  u da ło  s ię  
U J  im  z łam ać m a łego, a le  bo 
h a te rs k o  w alczącego o  swą 
w o ln o ść  n a ro d u . Z o s ta li zm u­
szeni do  p e r tra k ta c ji w  sp ra ­
w ie  zaw ieszen ia  b ro n i n iem a l 
w  ty m  sam ym  m ie jscu , skąd 
rozpoczę li p rzed  18 m iesiąca­
m i agres ję .

^  P R Y S Ł  ja k  ba ń ka  m y d la -  
W  na m i t  o  rze ko m ym  am e­
ry k a ń s k im  m ono p o lu  a tom o­
w y m , w y p a d ł z rę k i szaleń­
có w  je d e n  z  n a jw a żn ie jszych  
a rg u m e n tó w  szantażu.

N IE  U D A Ł O  S IE  am ery . 
W )  k a ń s k im  ka n d yd a to m  na 
w ła d c ó w  ś w ia ta  —  m im o  po­
tężnego na c isku  na  s a te litó w  
—  skonso lidow ać b lo k u  a t la n ­
tyck ie g o . P ró b y  u tw o rze n ia  
n e o h itle ro w s k ie g o  W e hrm ach ­
tu ,  k tó r y  m a  s tanow ić  k ręgo ­
s łu p  tego  b lo k u , ro z b ija ją  się 
o  zdecydow aną ro lę  na rodu  
n ie m ieck iego . W y n ik i re fe re n  
d u m  p rz e c iw  re m ilita ry z a c ji 
w in n y  s ta n o w ić  m ocne ostrze 
żenie d la  E isenhow era . N ie ­
dw u zn a czn y  też  b y ł g łos w  te j 
s p ra w ie  E u ro p e js k ie j K o n fe ­
re n c j i  R o b o tn icze j w  B e r lin ie , 
ja k  ró w n ie ż  w sp a n ia ła  m a n i­
fe s ta c ja  je dnośc i w a lczącej o  
p o k ó j m ło d z ie ży  ś w ia ta  na I I I  
B e r liń s k im  Z loc ie .

_  N IE  U D A Ł O  S IĘ  u ra to - 
W  w a ć  p o z y c ji im p e ria liz m u  
na  B lis k im  W schodzie. Jakżeż 
śm ieszne m uszą się w ydaw ać 
p ró b y  sk lecen ia  „p a k tu  b lisko  
w schodn iego “  na w u lkan ie  
w zm a g a ją ce j s ię  z dn ia  na 
dz ień  w a lk i na rodow o  -  w y ­
zw o leńcze j. W  c ię ż k ie j i  o f ia r  
n e j w a lce  w y w a lc z a  lu d  Ira n u  
sw o je  p ra w o  do  w o lności. U -  
suw a  się g ru n t  spod nóg im ­
p e r ia lis tó w  w  E g ipc ie . B u rzy  
się lu d  M a ro ka . Postawa 
p rz e d s ta w ic ie li k ra jó w  a ra b ­
sk ich  i  a z ja ty c k ic h  przyspa­
rza  coraz to  n o w ych  k łopo­
tó w  a m e ry k a ń s k im  reżyserom  
w  O N Z . C o raz  m o cn ie j u w i­
daczn ia  się ta  w ie lk a  p raw da, 
że, p ra w a  h is to r i i  są siln ie jsze 
od p ra w  a r ty le r i i ,  że darem ne 
są p ró b y  im p e r ia lis tó w  złam a­
n ia  w o li  n a rodów .

W O L A  N A R O D Ó W

A W O L A  n a ro d ó w  jes t w y ­
raźna. N a ro d y  pragną w o l 

ności i  p o k o ju . W ola  ta  u ja w ­
n ia  się na ka żd ym  k ro ku . S uk  
cesy s ił le w ic y  w  w yborach  
fra n c u s k ic h  i  w ło sk ich , wspa­
n ia łe  s t ra jk i ro b o tn ik ó w  B a r­
ce lo n y  i  B ilb a o , s tra jk  doke - 
ró w  n o w o jo rs k ic h , m an ifesta ­
c je  mas p ra c u ją c y c h  L o n d y ­
n u  czy P a ryża  p rze c iw  w iz y ­
to m  E isenhow era  i  Adenauera 
—  o to  za ledw ie  k i lk a  ilu s tra ­
c j i  p ra w d z iw e j w o li narodów : 
w o li poko jo w e g o  współżycia, 
w o li z łam an ia  zbrodniczych za 
ku s ó w  podżegaczy w o jen ­
n ych .

m ocą w  postaci zeb ran ia  po ­
nad 600 m ilio n ó w  podp isów  
pod A pe lem  o P a k t P o k o ju .
C y fra  ta  p rzew yższa o  100 m i 
lio n ó w  liczb ę  pod p isó w  zebra 
n ych  pod A p e le m  S z to k h o lm ­
sk im . Oznacza to , że ponad po 
ło w a  lu d zko śc i go tow a  je s t 
c z y n n ie  b ro n ić  s p ra w y  p o k o ju . 
T o  jeszcze je d n o  p o tw ie rd z e ­
n ie  tego  oczyw is tego  fa k tu ,  o  
k tó ry m  m ó w ił I I ja  E re n b u rg : 

„M a ją  do  w o jn y  w szys tko : 
g e n e ra łów  i  p ien iądze , b o m ­
b y  i  sz taby, to n y  u ra n u  I 
to n y  k ła m s t, n ie  m a ją  ty lk o  
jed n e g o : żo łn ie rzy . N ie  m a ­
ją  i  m ieć n ie  będą, a lb o ­
w ie m  lu d z !e chcą żyć  a n ie  
u m ie ra ć , budow ać a  n ie  
n iszczyć, w y c h o w y w a ć  dzie  
c i a n ie  c iskać p rze k lę te  
b o m b y ."
Ż yć , b u dow ać, w y c h o w y w a ć  

d z ie c i —  o to  czego p ra g n ie  
ludzkość. O to  czego b ro n i,  w a l 
cząc o  p o kó j. O to  d laczego o - 
czy  w szys tk ich  p ro s ty c h  lu ­
d z i św ia ta  z w ra c a ją  się z u f ­
nością  i  o tuchą  w  s tronę  M O ­
S K W Y . s to lic y  p o k o ju , s to li­
cy  k r a ju  w o ln y c h  lu d z i, . k ra ­
ju ,  k tó re g o  po tęga je s t g w a­
ra n c ją  z w yc ię s tw a  s łusznej 
s p ra w y .

W s p a n ia ły  ro z k w it  gospodar 
czy  K r a ju  R ad, w ie k fc  b u ­
d o w le  ko m u n iz m u  —  to  n ie  
ty lk o  d ro g a  do lepsze j p rz y  
szłości n a ro d ó w  ra d z ie ck ich . 
T o  zarazem  na jlepsza  g w a ­
ra n c ja  p o w s trz y m y w a n ia  ża r 
łoeznych a p e ty tó w  agreso­
ró w , w zm ocn ien ia  po tęg i ca 
lego  św ia tow ego  obozu p o ­
k o ju .

W A L K A  T R W A

T R U M N Y  je s t b ila n s  tego- 
ro czn ych  os iągn ięć i  w  

M o s k w ie  i  w  P e k in ie , i  w  in ­
n ych  s to lica ch  k ra jó w  obozu 
p o k o ju . R adosny je s t b ila n s  i  
w  naszym  k ra ju .

N o w a  H u ta  i  Częstochowa. 
T y c h y  i  G o rzów . L u b lin  i  
Ż e ra ń  oto n ie k tó re  ty lk o  
owoce naszego tru d u , o to  za 
razem  n ie k tó re  ty lk o  pozy­
c je  naszego w k ła d u  w  w a l­
kę  o w zm ocn ien ie  całego o- 
bozu p o ko ju .
R o k  1951 b y ł ro k ie m  t r u d ­

n e j w a lk i i  w sp a n ia łych  z w y ­
c ię s tw  lu d z i d o b re j w o li  ca łe ­
go św ia ta . A le  w a lk a  t rw a . 
W ym aga  n o w ych  pośw ięceń. 
C o raz  w y ra źn ie jsze  s to ją  p e r­
s p e k ty w y  ostatecznego zw yc ię  
s tw a  s łusznej s p ra w y : S P R A ­
W Y  W O L N O Ś C I I  P O K O JU .

W ła d y s ła w  Szczerbie

W  G O S P O D A R S T W IE  M o la  W ierzba  zespołu P G R  —  G nie . 
chowice w y ko rzys tu ją c  dośw iadczenia hodowców radziec­
k ich , zastosowano z im ny w ychów  św iń , budu jąc d la  n ich  
snecjalne d o m k i z w yb iegam i.N a  z d ję c iu : w a rc h la k i na  w y-
biegu. C A F  —  fo t .  J . B a r:m o ivsk i.

M A R S Z A Ł K O W S K A  dz ie ln ica  m ieszkaniowa. N  t zd ję c iu : 
B lo k i M D M U -u  po s tron ie  p a rz y s te j na  odc inku m iędzy  
P ię kn ą  a P lacem  Zbaw ic ie la . C A F  —  fo t .  Z ygm . W doio iński.

W  W A R S Z A  W IE  w s ta ł, o t ­
w a r ta  w ys ta w a  p . n . „R a d io  io  
walce o p o kó ' i  postęp” , N a  
w ystaw ie  zostało za insta low ane  
s tu d io  te lew izy jne  nadające  
p ro g ra m y  d la  zw iedzających. 
N a  z d ję c iu : F ra g m e n t s tu d ia  
podczas p ró b y  p rog ram u.

C A F  —  fo t.  D ąbrow ieck i,

W o la  ta  p rz e ja w ia  się z n ie  
-dotychczas w  h is to r ii

M O N T E R  Jan K u re k , przo• 
d u ją cy  p ra co w n ik  w y d z ia łu  w y  
posażeń okrę tów  osiąga prze-  
c ię tn ie  180 proc. no rm y.

-



J V  o w o r o c z n aa  ż  c p  íc  a

W C H O D Z I C Y G A R O ,
Z A  N IM  C H U R C H IL L

v s  jes tem  C h u rc h il l — <2o
u s ług  go tów

K tó ż  .rm ie w y b a w i z m oich
k ło p o tó w !

Rządzę znów A n g lią  po d łuższej 
prze rw ie

(M a  się rozum ieć  —  A n g lią  w.»
konse rw ie ).

Cóż, g d y  im p e riu m  rw ie  się  
i  trzeszczy ,

Sues i  S udan  —  to  znak i
złowieszcze. 

S za ch e rk i z szachem n ie  zda ły  
się na nic,

B o  n a ró d  p e rs k i b rom  sw ych  
g ra n ic ,

Jakże tu  zm ieścić  —  zadam  
p y ta n ie :

N a  m a łe j w ysp ie  —
W IE L K Ą  B R Y T A N IĘ ? !

JE E P  Z  C E K A E M A M I. 
W Y S IA D A  E IS E N H O W E R

J a m  gene ra ł E isenhow er
{c z y ta i.  h a u e r), 

•Moim hasłem  —  w ładza  —  
pow er ( c z y ta j:  o a u e t) ,  

M am  d y w iz ji ju ż  czterdzieści 
(c z y ta j cz te ry ), 

Bo i  skąd tu  b rać  żo łn ie rzy
do cholery?  

Jakże w ie rzyć  m am  Francuzom , 
albo W łochom, 

k ie d y  piszą wszędzie • go home 
( c z y ta j:  gohom ), 

Z  czym w ys tą p  <■ con tra  łu s » ia  
(c z y ta i R asza), 

K ie d y  n ic  ich p ropaganda  n ie  
przestrasza. 

Chociaż W ehrm ach t — m o je j 
a rm ii g łów na s iła , 

IV  tyg o d n iku  „ C o llie rs "  w  
b ia łych  g e trach  —  Wschód

podbiła...

W C H O D Z I S C H U M A N  
G R A J Ą C  N A  S K R Z Y P C A C H  

. M A R Z E N IE 11 S C H U M A N A

'¿Trzecie g ra m  skrzypce w
waszym  koncercie,

'A le  bogactwo przynoszę w
o fe rc ie :

W ęg ie l z Z ag łęb ia  i  ru d ę  mam  
z S aary.

W ie lka • w yprzedaż  —  za wasze 
d o la ry !

N iem cy i F ra n c ja  —  m arzenie  
Schumana

(T o  nazwa m elod ii co często 
je s t g ra n a )

W spólne kopa ln ie , ja k  w
p la n ’c M onneta

N asze kopa ln ie , a wasza
m o n e ta t

K i l k a  p a n ó w  w m a ł y m  g r o n ie  
c z y l i  szo p k a  w W a s z y n g to n ie

N apisa ł L . Marszak

W spólne m u n d u ry  we
w spó lnych  koszarach  

I  god ła  W eh rm a ch tu  na
naszych sztandarach . 

Poniosą, h e n ! na wschód,
p rzys ięgam  na R u h rę !  

P u łk i niemieckie, —  fra n c u s k ą  
k u ltu rę !

T u  scena w  szopce
n ie p rze w id z ia n a : 

Ż o łn ie rz  f ra n c u s k i z esko rty
Schum ana

Z e rw a ł się z k rz y k ie m : „N ie .
sprzedasz m in is trze , 

H o n o ru  F r a n c j i  w  m e m ie e kh t 
to rn is trz e " !

O R K IE S T R A  D Ę T A  I  R Z N IĘ ­
T A  G R A  „A D E N A U E R , Ü B E R  
A L L E S “ ! Z A  O K N A M I O - 
K R Z Y K I T Ł U M U : A D IE U ! —  
N A U E R ! H E R A U S ! W C H O ­

D Z I K A N C L E R Z

Jestem  kancle rz . H e il u nd  S ie g ! 
M o im  celem  —  w o jn a . K r ie g I  
Chcemy zebrać su ty  p lon ,
To m i p rz y rz e k ł szw ag ie r John. 
John  M c C loy, ja k  (każdy w ie  
Z w y k ł byznesem rządzić s ię !  
„D a m  w am  Odrę, dam w am

D on ! "
O biecuje szw ag ie r John,
D a  najn Speck i da nam B u tte r  
W  zam ian  za... K a n o n e n fu tte r

D a  nam b u ty , da nam  odzież 
W  zam ian  za n iem iecką

młodzież... 
•  • •

A  ta  m łodzież, liebe r C o tt  
Idz ie , lecz do... F D J O T I* )

J E D E N A Ś C IE  S A L W  A R ­
M A T N IC H  W S T R Z Ą S A  Ś C IA  
N A M I  S Z O P K I. W C H O D Z I 
S Z C Z U P Ł Y  W Y S O K I B R U ­
N E T  O R O Z B IE G A N Y C H  

O C Z A C H . W  D A W N Y C H  
S Z O P K A C H  M Ó G Ł B Y  G R AĆ  
Z  P O W O D Z E N IE M  R O L Ę  
D IA B Ł A  D L A  N IE L E T N IC H

* )  FDJ — F reie D eutsche Jugend, 
czołowa organ izac ja  m łodzieżowa 
w  N iem czech, walcząca o  pokój 
i  dem okracje .

Jam  je s t  K ru p p  z d y n a s tii
K ru p p ó w

Co je s t  żądna dalszych łupów  
I  u zb ro i ś w ia t na  nowo 
W  „g ru b ą  B e rtę "  atom ow ą, 
K tó rą  f ir m a  K ru p p  obdarzy  
A tom otcych  b ik in ia rz y . 
W a lls tre e t  —  Essen. T a

w spó łp raca
U sz lache tn ia  i  wzbogaca, 
N ie c h a j w ko ło  w szystko płonie, 
M y  podam y 3obie d łon ie  
P rzez ocean k rw i i  w o jny .
Cóż to  d la  nas? K ru p p

spoko jny ,
B ow iem  w szystkie  nasze z ysk i 
S ą mnożone... przez pociski. 
W ięc zapytam  dziś T m im ana : 
„K ie d y  w o jn a , proszę pana? ”

W R Z A S K  Z A  S C E N Ą , B IC IE  
W  P U L P IT Y , O K R Z Y K I:  
„P R E C Z ! Z D R A JC Y  ł”  O K L A  
S K I,  W C H O D Z I C H E R L A W Y  
F A C E T  W  O T O C Z E N IU  BO ­
J Ó W K I SS-DP ( B Y L I  E S E S ­
M A N I,  D Z IŚ  S O C JA L -D E M O  

K R A C I)

S pó jrzc ie  na  tę  m a rio n e tkę : 
N a ś la d u je  gest „ fu e h re ra " .  
Ł a tw o  poznać, że przed sobą 
M a m y K u r ta  Schum achera. 
„ F u e h re r "  so c ja l-dem okrac ji, 
Z  n im  podobnych ty v ó w  szereg 
Specem je s t od „o p o z y c ji"
1 od in n ych  schu-m achereh  
O pozyc ja  to szczególna.
Lecz m ożliw a  w  „ w o ln ym "

świecie,

Bo odb ie ra  ‘polecenia 
U  kancle rza  w  gabinecie ,
G dy przem aw ia  —  pięścią w a li, 
K u r t  —  H itle ra  n a b y ł w p raw ę . 
W ładczym  gestem nakazu jąc  
M arsz nad W isłę, na

W arszaw ę! 
N ie  chcą słuchać?! Z obaczym y! 
M a ły  „ fu e h re r"  p a trz y  w

praw o,
R obotn icy krzyczą : „ Z d ra jc a !"  
Za to kanclerz bije brawo

Z ilu s tro w a ł J. Z e b ro w sk i

P R Z Y  D Ź W IĘ K A C H  T O R R E ­
A D O R A  Z  ..C A R M E N 1 W JE Ż ­
D Ż A  N A  C Z A R N Y M  B Y K U  
C A U D IL L O  F R A N C O . 3 Y K A  
P R O W A D Z I Z A  R O G I F A ­

L A N G A  H IS Z P A Ń S K IC H  
E S E S M A N Ó W  W  C Z A R ­

N Y C H  K O S Z U L A C H  Z „ B Ł Ę  
K IT N Y C H  B A T A L IO N Ó W "

Jestem  F ra n c o  —  do
w szys tk ie g o !

Weźcie m n ie  do b loku  swego. 
Chcę być z  w a m i, ja k

z H itle re m , 
Będę dob rym  S tu rm fu ch re re m , 
D w ie  d y w iz je  m am  w

H is z p a n ii —
Ś w ie tn y  ż~ ln ie rz : esesmani,
Co n a b ra li tu  ochoty  
Z n ó w  do m o k re j iść  ro b o ty  
1 E u ropę  we k rw i sp ław ić  
( B y  w  ten sposób Zachód

z b a w ić !) .
Ja  ty c h  lu d z i w am  przekażę, 
W y  nam  —  bazę w  G ib ra lta rze ,

B ow iem , m ów iąc m iędzy nam i, 
Czas tam  skończyć z

A n g lik a m i!
P os łucha jc ie  m n ie , C aud i la :  
O to zb liża się ju ż  chw ila ,
G dy na św ia ta  s taną  czele 
T R U M A N  —  F R A N C O :

P R Z Y J A C IE L E !

S Ł U Ż B A  R O Z D A J E  GOŚ­
C IO M  O K U L A R Y  P R Z E C IW ­
S Ł O N E C Z N E , A B Y  N IE  PO ­
R A Z IŁ  IC H  O C ZU  B L A S K  
N IE Z L IC Z O N Y C H  G W IA Z D . 
J A Ś N IE J Ą C Y C H  N A  B IA ­
Ł Y M  M U N D U R Z E  O S O B Y , 
K T Ó R A  U K A Z U J E  S IĘ  Z Z A  

K U L IS

Jeszcze je d n ą  gw iazdę d z is ia j 
Chcę m ieć p rz y  m undurze, 
M oże zdejm ę tę z cho ink i,
Co w is i na  g ó rze !
M am  ja  gw iazdek i  o rderów  
Pełne  ju ż  szu flady ,
Jedne noszę w  dzień powszedni 
In n e  —  od parady.
Choć od b lasku  m ych orderów  
A ż  Się w  oczach m ien i.
N ie  w yp e łn ia  to , n ieste ty , 
P u s tk i w  m e j k ieszen i! 
P rz y s y ła ją  w p ra w d z ie  m is je  
Do nas w  każde j spraw ie  
Lecz te węsżą. ja k  spiondrow ać  
B iedną  T ito s la w ię !
Już m nie gn iew ać to  zaczyna! 
J a k  m am  rządz ić  k ra je m  
G dy n ie  jestem  jego  rządcą, 
T y tko  ich... lo ka je m ? !
Choć im  w ierność

zaprzysięg łem ,

W ierność aż do g robu,
Wciąż, trz y m a ją  m nie z daleka  
Od g łównego ż łobu !
A 'w ię c  proszę, m is te r T rum an , 
D la  m n ie  dać k o ry to ,
Bo loka je  też ż ( r ) y ć  muszą.

TITO .

W IE L K IE  P O R U S Z E N IE  
W ŚRÓ D S Z O P K O W Y C H  G E N
t l e : ; a n ó w  w c h o d z ą  
A C H E S O N . J O H N  F O S T E R  
D U L L E S . R O D Z IN A  D U P O M  
T Ó W . B A N K IE R  T R IZ 0 N I1  
P F E R D M E N G E S , p o ł ą c z o ­
n y  C H Ó R  R E P U B L IK A ­
N Ó W  I  D E M O K R A T Ó W  
Ś P IE W A  „ H E I L  D IR  IM  S IE  
G E R K R A N T Z ”  W  T Ł O M A - 
C Z E N IU  A N G IE L S K  M . W  
B IA Ł E J  S Z A C IE , W Y H A F ­
T O W A N E J  E M B L E M A T A M I 
P A Ń S T W  A T L A N T Y C K IC H  
Z  T U R C J Ą  N A  C Z E L E  
W C H O D Z I P A T E R  F A M I­
L IA S  —  H A R R Y  T R U M A N

P ójdźcie , o d z ia tk i,  pójdźcie
w szys tk ie  razem *  > 

Z grom adźcie się pod tą  choinką, 
S łu ch a jc ie  uw ażn ie , co pow ie  

wam  pap>r.
Ja ką  w as u ra d u je  no w in ą !
N ie  będzie d o la ró w  tym  razem, 

panotęie,
N ie  d am y też naszych, żo łn ie rzu■ 
Bo nas i żo łn ierze chcą w racać  

e Korei.
D o la ró w  zaś —  strzegą

bankie rzy.
Lecz Ma t e j  choince m am

bom bki w zorzyste. 
A w  każde j z n ic h  —  ska rb y  

a tom u  —
N iech każdy zdejm ie ostrożn ie  

po je d n e j
1 weźmie ze sobą do dom u! 
Potem odważnie  —

z  W ehrm achtem  na czele 
W y, ja k o  a rm ie  Zachodu, 
U derzcie  zn ienacka  «— o t te m i 

bom b km n
N a  złego 'sąsiada ze Wschodu. 
Bo pełno na wschodzie je s t

ska rbów  i  z ło ta  
(K tó ż  jego w a rto ść  o b lic z y !) .  
J a  zaś —  pow iedzm y  — oddam  

tra m  potem
A ż  je d n ą  dzies ią tą  zdobyczy!

T u m u lt w szczą ł s ię  na te
s ło w a :

B om ba ! Bomba a to m o w a !!!  
W afczą z  sobą gentlem ani, 
Chcą w ziąć k ilk a  do kieszeni, 
C h u rc h ill z g u b ił swe cygaro. 
K ru p p  z K anclerzem  ida  parą , 
F ra n co  lo y rż n ą l konos bykiem , 
A denauer pędzi z krzyk iem , 
Schum an za pas z łapa ł T itc ,  
A le  T ito  d rzew ko chw yta. 
D rzew ko  —  t r z a s k ! i  ju ż  się  

chw ie je ,
P a trzc ie , p a trzc ie , co się

d z ie je !
Y r tra k c ie  b ó jk i te j za ja d łe j 
B om bki —  bęc! N a  ziem ię

s p a d ły !
H u k  i  p iek ło . Z n ik ła  szopka, 
Z n ik li ludzie . Koniec. K ro p ka .

! •  *  •

Z tego m o ra ł proszę panów : 

N IE  B R A Ć  B O M B E K

O D  T R U M A K Ó W .

• j  w ybacz, ra te trau  Adam ie!



KONKURS Z 12-U R EBU SIKO W  zamieszczonych rysunku, przedstawione w formie symbo-
w górnej części rysunku, naieży odczy- licznej i opatrzone numerami. Konkurs po- 

tac !2 nazw miejscowości wzgl. dzielnic lega na w laściwym zestawieniu nazwy
miejscowości z budów,,, wznoszona iub 

go. Budowle te widzimy w dolnej części już wzniesioną na jej terenie!

KURIERA

1. Jedna z na jw ię kszych  i  na jnow ocześn ie j w yposa­

żonych e le k tro w n i c ie p ln ych  p o w s ta je  w  m ie jscow ości;

2. O g rom ny k o m b in a t h u tn ic z y  b u d u je  się w  m ie -

. Nowoczesny k o m b in a t b a w e łn ia n y  o trzym a  m iasto:

4. P ie rw szą  w  Polsce fa b ry k ę  p ro d u k u ją c ą  syn te tycz­

ne w łó k n o  uruchom iono  w  m ie jscow ości:

5. N a jw ię ksza  budow la  p rzem ys łow a  W Polsce: ,  .

6. K t ó n  m iasto  po lsk ie  o trzym a  „M e tro ” ?

7. Ja k  się nazywa m iejscow ość, ju ż  dziś s łynna  z n a j­

w iększego kom b ina tu  chem icznego, z p ie rw sze j w  Polsce 

fa b ry k i syn tetycznych p a liw ?

8. Nowe soc ja lis tyczn i m iasto  po lsk ie : .

9. Z  ja k ie g o  m iasta  ru s z y ły  ś w ia t nowe wozy z w ie l­

k ie j fa b ry k i sam ochodów c iężarow ych?

10. G dzie zn a jd u je  się. w ie lk a  fa b ry k a  tra k to ró w ?  ,  .

11. Ja k  się nazyw a m iejscow ość, w  k tó re j pow sta je  

je d n a  z na jw ię kszych  w  E u rop ie  cem entow n i?  .  . .  .

12. P ierw sza w  Polsce fa b ry k a  sam ochodów osobowych 

pow sta ła  w  d z ie lił '-  y m ie js k ie j, k tó ra  sie nazyw a: . .  .

in
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Za kulisami aieilier Filmu Polskiego

Rozmowa z twórcami
D O  J E D N E J  ze scen potrzeb

n y  b y ł deszcz. Skąd w  lip cu  
1951 ro k u , ro k u  suszy, w z iąć  
deszcz? Z  pomocą pospieszyła  
m iejscow a s tra ż  pożarna i  
w śród  p ię kn e j nocy przemoczy 
la  a k to ró w  do suchej n itk i .

„Pierwszych D n i“
Film , który za k ilka  tygodni 
wejdzie na ekrany

N a  zd jęc iu  w  św ie tle  re f le k  
to ró w  b ije  w  niebo s tru m ie ń  
wody, opada jący na zespól a k  
to rs k i w  postaci w ie lk ic h  i  gę­
stych  k ro p li deszczowych.

RZ A D K I to  m o m e n t d la  
d z ie n n ika rza , k ie d y  m o­
że „z ła p a ć ’’ w  ko m p le c ie  

e k ip ę  i  w  sp o ko ju  porozm a­
w ia ć  o ic h  p ra cy . A le  ty m  ra ­
zem się uda ło :

— W ła śc iw ie  praca  nasza 
je s t ju ż  zakończona —  m ó w i 
k ie ro w n ik  p ro d u k c ji n a jn o w ­
szego f i lm u  po lsk ie g o  „P ie rw  
sze d n i”  —  S zyn d le r. W u b ieg  
łą  n iedz ie lę  ro b il iś m y  osta tn ie  
p rze g ra n ie  i  os ta tn ie  d rob n e  
p o p ra w k i. ,

R ozm ow a toczy  się w  asy­
ście reżysera S tan is ław a  Róże­
w icza i  m on ta żys ty , Czesława 
R aniszewskiego.

...ale b y ło  gorąco —  kończy 
S zynd le r.

—  Noo, dlaczego? —  p y ta ­
m y

Ż eby na to  p y ta n ie  dać d o k  
ła d n ie jszą  odpow iedź, trzeba  
pam ięc ią  co fnąć  s ię  o  k i lk a  
m ies ięcy, k ie d y  to...

...by ł lip ie c . A  lip ie c  w  ty m  
ro k u  n ie  s k ą p ił c iep ła , k tó re  
w  pew n ych  okresach  zam ien ia  
ło  się w  upa ł. I  proszę sobie 
w yo b ra z ić  ta ką  scenę. W ie lk a  
ha la  p ro d u k c y jn a  je d n e j z  h u t

w  Polsce. P iec  do  w y ta p ia n ia  
s u ró w k i że lazne j g rze je  ja k  
cze luśc ie  p ie k ła . O b o k  p ieca 
s to i J a n  C ie c ie rsk i, a k to r  od­
tw a rz a ją c y  g łów nego  bohate­
ra , P lew ę. C ie c ie rs k i je s t ub ra  
ny ... w  kożuch  i  p oc i się n ie  
m iło s ie rn ie .

D laczego m a  on na sobie ko  
żiacjh?

B o  a k c ja  naszego f i lm u ,  ja k  
p rz e w id u je  scenariusz, toczy 
się w  lu ty m  1945. A  m y  k rę ­
c i l iś m y  zd ję c ia  w  lip c u  51 r. 

\ V  S C E N A R IU S Z U  ta k  h u ­
ta  ja k  i  p iec  h u ty  są je ­

szcze n ieczynne. N a to m ia s t w  
lip c tu  w  1951 r . h u ta  id z ie  p e ł­
ną p a rą .

T taka  d ro b n o s tka , k tó ra  d la  
w id } ta je s t n iedostrzega lna , d la  
a k to ra  b y ła  m ęką, w y c is k a ją ­
cą l i t r a m i  p o t.

Co to  je s t za f i lm  „P ie rw ­
sze < in i” ?

Jeą t to  s film o w a n a  pow ieść 
m łod isgo  l i te ra ta  B ohdana H a - 
tn e ry , nosząca w  o ry g in a le  ty ­
t u ł  „N a  p rz y k ła d  P le w a ’1 i  od­
znaczona nag rodą  państw ow ą.

A k c ja  f i lm u  toczy  się w  je d  
n y m  z m ia s t p o lsk ich , gdzie

laczego part jeszcze n ie  toyszedl?
• ja  n ie  jes tem  s ta rszym  fo k ie m , ty lk o  dz iadk iem

je s t h u ta  że lazna. P ro b le m  f i l  
m u  —  to  w a lk a  k la s y  ro b o tn i­
czej z w ro g ie m  w e w n ę trzn ym , 
z re sz tka m i ban d  d y w e rs y j­
n ych , ja k ie  w  1945 r . grasowa­
ły  jeszcze w  pew nych  czę­
ściach k ra ju .  W ró g  n ie  lcap itu  
lo w a ł, u s iłu ją c  zdezorganizo­
w a ć  odbudow ę  fa b ry k i.

D a w n y  dozorca, z w y k ły  
s tróż fa b ry c z n y  —  za k a p ita li 
s tó w  pop ych a d ło  do  w szystk ie  
go —  p rze m ie n ia  się w  m a j­
s tra . doskona łego  pracow n ika . 
A  w ię c  d ro g a  aw ansu  społecz­
nego, k tó ra  sta ła  się szeroko do 
stępna d la  w szys tk ich , d z ię k i 
u s tro jo w i ludow em u.
U /  F IL M IE  T Y M . obok zawo 
'  *  d o w ych  a k to ró w , w ys tę ­

p u ją  także  ro b o tn ic y  m ie jsco­
w e j h u ty .  R o b o tn ic y  c i b y l i  
s ta tys ta m i a jednocześnie do­
ra d ca m i te c h n ic z n y m i. A k to r  
zaw o d o w y  A . M ik o ła je w s k i, 
za n im  za g ra ł przed  o b ie k ty ­
w em  postać ko w a la , d ługo  
u c z y ł się te j s z tu k i od w ie lo ­
le tn ie g o  p ra c o w n ik a  h u ty , J. 
P y tla k a .

N a jw ię kszą  tru d n o ś c ią  zdjęć 
p le n e ro w ych  b y ło  to , że ekipa 
re a liza to rska  m u s ia ła  sw o ją  
p racę  p odpo rządkow ać p ra cy  
h u ty . D la tego , że w  hu c ie  n a k rę  
cano f i lm ,  n ie  m ożna b y ło  prze  
cięż zaham ow ać n o rm a ln e j p ro  
d u k c ji.  P la n  m u s ia ł b y ć  w yko  
n a n y . W ięc  k rę co n o  zd jęc ia  na 
gorąco. A k to rz y  razem  z h u tn i 
k a m i p rz y c h o d z ili na zych tę  i  
razem  z n im i k o ń c z y li pracę.

„P ie rw sze  d n i”  m ożna naz­
w a ć  f ilm e m  szybkościow ym . 
Rozpoczęto go n a g ryw a ć  w  l ip  
cu  b r „  zakończono w ra z  z p ra  
cam i la b o ra to ry jn y m i w  lis to  
padzie b r.. na 6 ty g o d n i przed  
te rm in e m . J a k  na p e łn o m e tra ­
żow y f i lm ,  je s t to  re k o rd  rząd  
k o  s p o tyka n y  w  p ro d u k c ji na ­
szego „F .  P .”  M oże na  szyb­
kość p ra c y  e k ip y  re a liz a to r -  
sk ie j w p ły n ę ła  w spó łp raca  z 
p o ls k im i h u tn ik a m i, k tó rz y  do 
b rze w iedzą, co to  je s t oszczęd 
ność czasu —  i  p rzekraczan ie  
p la n u  p ro d u k c ji.

„P ie rw sze  d n i’‘  u jrz y m y  2a 
k i lk a  ty g o d n i na ekranach. 
G łó w n e  ro le  g ra ją  w  n im : 
Jan  C ie c ie rsk i (P lew a), H a n ka  
B ie lic k a , (żona P le w y ), C e lina  
K lim c z a k ó w n a  (nauczyc ie lka), 
R. F leszar a k to r  szczecińskie­
go T e a tru  P o lsk iego  i  in n i.

Reżyseria R y b k o w s k i i  Róże 
w icz . tw ó rc y  „W a rsza w sk ie j 
p re m ie ry ” . Z d ję c ia  —  W ła d y ­
s ła w  F o rb e r l,  ( jes t to  jego  
p ie rw s z y  p e łn o m e tra żo w y  
f i lm ) .

P on iew aż a n i re żyse r S ta n i­
s ła w  Różew icz, a n i k ie ro w n ik  
p ro d u k c ji —  S zynd le r, n ie  
chcaeli n a m  pow iedz ieć, przez 
skrom ność, czy f i lm  je s t  uda  
ny . za p y ta liśm y  o  to  lu d z i z 
a te lie r , e le k try k ó w  i  ro b o tn i­
ków . P o dn ieś li do  g ó ry  k c iu k  
rę k i —  oo... ta k i:

W ięc n ie c ie rp liw ie  czekam y 
na p rem ie rę .

L E O N  J A N K O W S K I

J U L IA N  T U W IM

ŚLUSARZ
\ V ’ Ł A Z IE N C E  coś się za tka - 
”  lo, m ira  ch ra p a ła  p rze raź­

liw ie , aż do p rzeciąg łego w yc ia , 
woda zaś ka pa ła  c iu rk ie m . Po  
w ypróbow an iu  k i lk u  dom owych  
środków  zaradczych ( d łuban ie  
w  ru rz e  szczoteczką od zębów, 
dm uchanie w  o tw ó r, u s tn a  pers  
w a z ja  e tc .) —  sprow adziłem  
ślusarza.

Ś lu sa rz  b y ł chudy, w ysok i, z 
s iw ą  szczeciną na  tw a rz y , w  
o ku la rach  na  o s try m  nosie. P a  
t r z y l spode łba  w ie lk im i n ie ­
b ie sk im i oczyma., ja k im ś  załza­
w io n ym  w zrok iem . W szedł do 
łaz ienk i, p o k rę c ił k ra n y  na  
w szystk ie  s trony , s tu k n ą ł m ło t  
k ie m  w  ru rą  j, pow iedz ia ł:

—  F crsz lus, trzeba ro z tra j-  
bować.

Szybka ta  diagnoza zaim po­
now a ła  m i w p raw dz ie , n ie  m ru  
gną lem  je d n a k  ; za py ta łem :

—  A  dlaczego?

Ś lusa rz  b y ł zaskoczony m o ją  
ciekawością, a le  po p ie rw szym  
odruchu zdz iw ien ia , k tó re  w y ­
ra z iło  s ię  w  sp o jrze n iu  sponad  
o ku la rów , ch rzą kn ą ł i  r z e k ł:

—  B o d rose ik lapa  tandetn ie  
b lindow ana {  rykss tosu je .

—  A h "  —• pow iedz ia łem  —  
rozum iem  !  W ięc gdyby . d rose l 
k lapa  by ła  w  sw o im  czasie so li 
dn ie  zab lindow ana, n ie  ryksz to  
sow alaby te raz  {  ro z tra jb a w a -  
nie fe rsz lu su  by łoby zbyteczne?

—  A n o  chyba. A. te raz  p u fe r  
trzeba  lochować, c z y li dać m u  
szp ra jc , żeby ś tende r udychto  
wać.

T rz y  ra z y  s tu kn ą łe m  m ło t­
k iem  w  k ra n , pok iw a łem  g łow ą  
i  s tw ie rd z iłe m :

—  N a w e t słychać.
Ś lusarz s p o jrz a t dość zdu­

m io n y :
—  Co słychać?
4—  Słychać, żc- śtender n ie  

udych tow gny, A le  'przekonany 
jes tem , że g d y  p an  m u  da odpo 
w ie d n i szp ra jc  przez lochowa- 
n ie  p u f ra > to  d rose ik lapa  zosta 
nie zablh idow ana, n ie  będzie 
ju ż  w ię c e j ryksz tosow ać i, co 
za ty m  idz ie , fe rsz lu s  będzie 
ro z tra jb o w a n y .

7 zm ierzy łem  ślusarza  zim ­
nym , bezczelnym spojrzeniem .

M o ja  fachow a  w ym o w a  oraz
nonsza lanc ja , z ja k ą  sypałem  
zas łyszanym i po raz p ie rw szy  
v \ ż y c iu  te rm in a m i, z b iła  z  tro  
pu  ascetycznego ślusarza. P o­
czu ł, że m u s i m i czym ś za im po  
nować.

—  A le  te raz n ie  zrob ię , bo 
h o la jzy  n ie  zabra łem . A  koszto 
w ać będzie re p e ra c ja  —  wycze 
k a ł chw ilę , by zm iażdżyć m nie  
e fektem  ceny —  kosztować bę­
dzie... 7 z ło tych  i  85 g roszy.

—  To niedużo  —  odrzekłem  
spokojn ie , —  M yś la łem , że co 
n a jm n ie j d iva  ra z y  ty le . Co zaś 
dotyczy h o la jzy , to  dopraw dy  
nie w idzę po trzeby, aby pan 
m ia ł fa ty g o w a ć  się po n ią  do 
domu. S p ró b u je m y  bez ho la jzy .

Ś lusarz b y ł b indy ¡ n ie n a w i­
d z ił m nie. U śm iechną ł się 
drw ią co  j  p o w ie d z ia ł:

- -  Bez ho la jzy?  Ja k  m am  bez 
h o la jzy  fo ch b a jte l krypow ać?  
Żeby t ry c h te r  b y ł n a  szoner 
rob iony , to  ta k . A le  on je s t 
k ra jc o w a n y  {  we fla n s z y  c u la j 
tu n g u  n ie  ma, to  na sam absz- 
p e rw e n ty l n ie  zrob ią .

—  N o, w ie pa n  —  zawołałem  
—  ro zk ła d a ją c  ręce —  czegoś 
podobnego n ie  spodziewałem  
się po p a n u ! W ięc ten try c h te r  
według pana n ie  jest. rob iony  
na  szoner? H a , ha, h a !  P u s ty  
śm iech m n ie  b ie rze ! Gdzież on 
na lito ść  B oga  je s t k ra jc o w a ­
ny?

—  J a k  to  gdzie?  —  w a rk n ą ł 
ś lusarz. —  Przecież m a ka jlę  
n a  ib e r la u fie !

Z a ru m ie n iłe m  s ię  po uszy i  
szepnąłem  w s ty d liw ie :

—  Rzeczywiście. N ie  zauw a­
żyłem , że na ib e r la u fie  je s t k a j  
la. W  ta k im  ra z ie  —  zwracam  
h o n o r: bez h o la jz y  a n i rusz.

1 poszedł po ho la jsę . A lb o ­
w iem  z powodu k a j l i  n a  ib e r ia  
n fie  t ry c h te r  rzeczyw iście  ro ­
b iony b y ł na  szoner, n ie  zaś 
k ra jc o w a n y  j  bez h o la jz y  w 
żaden sposób n ie  uda łoby  się 
za k ryp tow ać lo c lib a jt la  w  celu 
u d ych tow an ia  p u f ra  {  dan ia  
m u  szp ra jcy  przez lochow anie  
śtend ra , b y  ro z tra jb o w a ć  fe rs :  
lus, k tó ry  d la tego źle dziada, że 
drose lk lapę  tande tn ie  zdblmdo  
wano i  te raz ryksz tosu je .

WY D A W A Ł O  się, że glos syre 
n y  to  m ocn ie je , to  znów  

słabn ie , ja k  to  często byw a  
podczas śn ieżycy. W n iosku jąc  z 
b rzm ie n ia  je g o  S te fa n  o k re ś li ł sta 
s te k  ja k o  m a ły  szkun e r, m ija ją c y  
ic h  w łaśn ie w  od ległości n ie  
•większej nad p ó łto re j m ili.

P ła tk i śn iegu syp a ły  gęsto, to p ­
n ie ją c  w  ze tkn ię c iu  z o ło w ia ną , 
ru c h liw ą  po w ie rzch n ią  m orza. 
W z ro k  p rz e b ija ł k l ik a ,  c h w ila m i 
k ilkan aśc ie , m e tró w  w iru ją ce g o  
pu chu . D a le j ju ż  w szys tko  prze ­
s ta w a ło  is tn ie ć  — sy ren a zaw o­
d z iła  gdzieś w  n icości.

Z  s y tu a c ji,  w  k tó re j zna laz ł się 
Ich  k u te r ,  ch w ilo w o  n ie  b y ło  w y j 
ścia. Róg m g ło w y  n ie  d o n ió s łby  
dz iś  an i m il i ,  a p rz y  ta k ie j w i­
dz ia lno śc i o  ra k ie ta c h  a la rm o­
w y c h  n ie  w a r to  na w e t m yśleć.

S pychan i zm ie nn ym  W ia trem  to  
w  tę  to  w  ow ą stronę, trzec ią  do 
bę  k o ły s a li s ię  be zradn ie  na fa ­
lach . Z a m a rły  m o to r  da w no  o- 
s ty g ł, życ ie  k u t ra  zakrzep ło . 
Śn ieg sypa ł na po k ła d  n ie m a l bez 
p rze rw y .

— D ziś na  ob iad  po lęd w iczka 
śledz iow a na do rszow ych w ą tró b ­
ka ch  — rz u c ił z  w is ie lczym  h u ­
m orem  A l i ,  obm acu ją c  s ta ra nn ie  
r y b y , p o k ry te  b ia ły m  na lo tem  
m rozu.

S te fan  m ach ną ł rę k ą  i  za p a lił 
po łów kę „M ocnego". Z osta ły  m u  W 
p u d ę łku  ty lk o  cz te ry .

— Z  baku w o d y  n ie  b ie rzcie . 
H erba tę , ze śn iegu te ź  m ożna p ić. 
— Adam , do  k tó re g o  z w ró c ił się 
S tefan, n ie  odpow iedz ia ł. N ie  
spo jrza w szy nań na w e t począł do 
k u b ła  zb ie rać św ieżo usypaną 
m ię k k ą  w ars tw ę  śniegu.

O dkąd S tefan w yp ro w a d z ił się 
z dom u, stosunek ze szw agrem  
zm ie n ił się zupełn ie. Zm uszeni 
pracą do c iąg łego s ty k a n ia  się na 
n ie w ie lk ie j przestrzeni pok ładu, 
o d zyw a li się d o  sieb ie ty lk o  w  ra 
z ie  kon ieczności. W zrok ic h  w ę­
d ro w a ł p rzy te m  w  bo k . Jakby ha­
l l  sie odczytać coś w  sw ych o- 
czach.

Ja k  to  w łaśc iw ie  się sta ło7 Ste­
fa n  n ie  m ógłby, odpow iedzieć.

Ś N I E Ż Y C A
P rzysz ło  ta k  ja ko ś  — sam o z  sie­
b ie.

Z o s ta w ił M a r ię  — no  ta k , n ic  
je j  w p ra w d z ie  zarzu c ić  n ie  m óg ł, 
lecz ta  jedno s ta jn ość , szarzyzna 
pożyc ia ... a dz iec iak...

—  Eh, do  d ia b ła  — zam rucza ł, 
gn io tą c  w  d ło n i sieć. L o do w a  po 
w łóczka  na b a w e łn ia n ych  n itk a c h  
pękała z  c ich ym  chrzęstem .

SZAROSC zm ie rzch u  przeszła w  
noc ciem ną , bezgw iezdną, W o­

k ó ł n ie w id z ia ln e g o  h o ry z o n tu  n ie  
b łysn ę ło  a n i je d n o  ś w ia tło . Śn ie­
życa n ie co  osłabła . N a s tró j k u -  
b ry k u , k tó r y  ośw ie tla n o  n a ftó w - 
ką , b y  oszczędzić resztę  ła d u n ku  
a k u m u la to ró w  d la  , rad ia , w p ły ­
w a ł n a  S te fa na  p rzygnęb ia jąco 
P o ścianach pe łza ły  żó łto  -  szare 
re fle k s y , a k ą ty  b y ły  m roczne. 
S zyper leża ł w  k o i, A l i  sw ym  
zw ycza je m , d łu b a ł d re w ie n k ie m  
w  zębach. *

P rz y  la m p ie  od t ła  śc ian y  od ­
c in a ł s ię  p ro s to ką tn y , b ia ły  k a ­
len da rz . S te fa n  au to m a tyczn ie  zer 
w a ł ka r tk ę . O s ta tn ią ! Od ź ren ic , 
w  g łą b  m ózgu p o m kn ę ło  w ra że ­
n ie . S ko ja rzen ie  b y ło  n a ty c h m ia ­
stowe. T a k , N o w y  R ok. N a lą ­
dz ie  te raz...

Jakże to  da lek ie , n ie rze czyw i­
ste...

Z ap om n ia ł zupe łn ie , że to  dziś 
w łaśn ie . Z a l m u  s ię  z ro b iło  ze r­
w a n e j k a r tk i  — d ia b li n a d a li — 
n ik t  ka le nd a rza  n ie  d o tkn ą ł, że 
też on  w ła śn ie  m usia ł...

S ięgną ł raz  jeszcze i  z m ię ty  pa 
p ie re k  w ep chn ą ł w  kieszeń. M a­
c h in a ln ie  w łą c z y ł rad io . P o c h w i-  
U w y p ły n ę ła  skądś m elod ia . Ob­
ró c i ł  ska lę  — sp o ko jn y , m ię k k i 
g łos k o b ie cy  m ó w ił: — ...( w am  
m aryna rzo m  naszych s ta tków , 
w am , k tó rz y  dziś na  m orzach 
w a lczyc ie  ze sztorm em , lu b  w  
c ich e j no cy  p łyn ie c ie , palaczom  
p rz y  ko t ła c h  i  s te rn iko m . Parnię 
ta jc ie , i *  tę skn ią  s* w a m i żo n y

wasze i  dz iec i. M yś lą  o  was, cze­
k a ją  na  was... G w a tło w n y m  ru ­
chem  p rz e k rę c ił w y łą c z n ik . Pa­
trzące  z c iem nośc i oczy Adam a 
s zu ka ły  je g o  tw a rz y .

Z z u ł b u ty  i  le g ł na ław ie . Ze 
ga r ty k a ł sub te ln ie , czas m ija ł  po 
w o li. T rz e j lud z ie  w  k u b ry k u  u- 
da w a li, że śpią.

W  ka d łu b ie  coś z rzadka sk rzy­
p ia ło .
iV lA S T Ę P N Y  dzień w ló k ł się sza 
• ’ » r y ,  senny. S te fan  w a ch tu ją c  w

du ń sk i p a te n t — w ię c  z ch lo ra n u  
i  s ia rk i w  b ra k u  o ry g in a ln y c h , sa 
m i n a u czy li s ię  podobne fa b ry k o ­
w ać. T u  je d n a k  zaszła rzecz n ie ­
oczekiwana, pu de łko  z  ch lo ranem  
b y ło  pe łne, a s ia rk i an i ś ladu. Po 
k ró tk im  ś led z tw ie  w ysz ło  na ja w , 
że to  A l i  zab ra ł ją  d la  swego psa. 
Pech? N ie , ta k ie  rzeczy po w inn o 
się na ląd z ie  sprawdzać. Z  pow o 
d u  b ra k u  szczypty  s ia rk i ju ż  trz y  
d o b y  b łą d z ili w  m o rsk ie j śn ie­
życy.

sterówce p a li ł papierosa. M yś la ł o 
p rzyczyn ach  ic h  położenia . Pech 
—- n ie , racze j n iedopa trzen ie , ka ­
rygo dn e  niedopa trzen ie .

M ie li ju ż  w racać z p o jo w u , gdy 
n iespodz ian ie  p rze p a liła  s ię  dysza 
w trysk iw a cza  — no, d ro bn os tka  — 
w  dziesięć m in u t  da się w ym ienić  
na now ą. Z a trz y m a li m o to r  i  w y­
m ie n il i.  G d y  je d n a k  ch c ie li za­
puścić go znów , okaza ło  s ię, że 
zab rak ło  pa tro n ó w  żarow ych . No, 
to  też m ałe  nieszczęście, często 
lcfc b ra ko w a ło . Zag ran iczne »-

O g ień papierosa, pa rzący w  pa l 
ce, w y rw a ł S tefana z zam yślenia. 
S p o jrza ł — ja k  b ły s k  re fle k to ra
m ignę ła  m y ś l: pap ie ros — pa tron . 
D źw ig ną ł się, zszedł do  k u b ry k u  
i  spo ko jn ie  o z n a jm ił:

— D aw a jc ie  tu  zaraz w szyątk ie  
papieroeyl

T rz y  p a ry  oczu p rz y jrz a ły  m u
się badawczo.

— Z w ariow a ł! s tw ie rd z ił z
rezygnac ją  AU.

— Bez g łu ps tw , da w a jc ie  w szyst 
k le  pap ie rosy. P rzyazła m i jssyśL

P rzypo m n ia łe m  sobie. S łyszałem  
k ied yś , że Sten a „M ila n o "  ta k  
w łaśn ie  z ro b ił.

W y ja śn ie n ia  S tefana przekona­
ł y  szypra . Papie rosów  zeb rano za 
le d w ie  siedem .

T y to ń  po  w y łu s k a n iu  z b ib u łe k  
roz łożono na  blasze i  poczęto 
ogrzew ać nad lam pą . T rw a ło  to  
dość d łu g o  n im  w yse ch ł ha 
p ieprz . Jakoś po godz in ie  gdy k ru  
szy ł s ię  w  ręka ch  zupe łn ie , u ta r ­
to  go, p ro szku jąc  na p y ł.

RZ A D K O  celebrow ano nabożeń­
s tw o  z ta ką  pow agą z  ja k ą  

p rzys tą p io no  do na pe łn ie n ia  pu ­
stego p a tro n u , m ieszanką c h lo ra ­
n u  i  ty to n io w e g o  p y łu .

W  m o to ro w n i każdem u p rz y ­
dz ie lon o  od po w ied z ia lną  fu n k c ję , 
k tó rą  m u s ia ł w yko n a ć  z p re cyz ją  
au tom atu . C hodz iło  o czas, m ie ­
szanka p a li ła  się z b y t szybko.

— H o p ! — k rz y k n ą ł A d am  do­
k rę ca ją c  g rzyb ek  z pa tronem . 
Sprężone p o w ie trze  uderzy ło  w 
t ło k . p rze rzu ca ją c ko ło  zam acho­
w e i  m o to r  raz  zapaliw szy, zaw a­
h a ł się sekundę. W s trzym a li od­
dech. N ag le  na s tą p ił w yb u ch  d ru  
g t, t rz e c i i  m o to r  zaczął p racow ać 
m ia row o .

Szyper o ta r ł czoło.
O ko ło  dz ie s ią te j w ie czó r p rz y  

le w e j .b u rc ie  p rze sun ę ło  • się. czer 
w one ś w ia tło  p o rtu . Osada fo s fo ­
ryzo w a ła  św ieżo op ad łym  śnie­
g iem , a k o n tu ry  dom ostw  za tar­
te  n ie co  w iru ją c y m i p ła tka m i, 
m a ja czy ły  u ltra m a ryn o w o .

G d y  przycum ow ano, grupka zebra 
n ych  ry b a k ó w  poczęła w y p y ty ­
w ać o  p rzyczyny- spóźnienia. N ie  
ro z p ra w ia li d ługo.

— Z darzen ie  ja k ic h  w ie le , o t  ! 
po w szys tk im  — o d p ra w ił c ieka ­
w y c h  szyper.

— A  w y  idźc ie  w ypocząć — do ­
d a ł, zw ra ca ją c  się do S tefana i  
Adam a — z  A lirn  do p ro w a dz im y  
ku te r do bazy i  dopilnujemy r j j  
*»£ e im  wsdsa.

W ysko czy li na brzeg. A d am  kiw ­
n ą ł rę ką  a S te fa n  m ru k n ą ł coś 
w  odpow iedz i, poczem  pew nym  
k ro k ie m  odszedł k u  św ia tłom . 
Szedł w p ro s t przed siebie. N ie  
m yś la ł, p ra g n ą ł ty lk o  s p o ko ju  i  
c iep ła . O d ruchow o s ięgną ł do k ie  
szeni po  papierosa. Zapom nia ł, 
że b y ła  pusta. Coś zaszeleściło 
m u  w  d ło n i. Z b liż y ł zm ię tą  k a r t ­
k ę  k u  oczom  — niespodziewanie 
zaczerniła  się c y fra  31. Zaw ahał się, 
p rzys ta ną ł. N adeszło w spom n ie­
n ie :

„ . . . i  w am  m aryna rzo m  naszych 
s ta tków ... tę skn ią  za w a m i to n y  
wasze i  dz ie c i“ . Pięść z k a r tk ą  ka 
lenda rza  w ep chn ą ł w  kieszeń, w y ­
suną ł podb ródek, spo jrza ł w  lew o 
i  poszedł.

A d am  pa trza ł za n im  długo. 
G d y  S te fan  sk rę c ił, tw a rz  jego 
zm ię k ła , a w  oczach b łysną ł 
uśm iech.
O T E F A N  szedł po skrzyp iącym  
L 'śn ie g u , m ię k k o  zg in a ją c  k o la ­

na. C iężar c ia ła  p rze rzu ca ł z bo 
k u  na bok.
. D w a okna pa rte row ego dom ku 
ja śn ia ły . U  d rz w i za trzym a ł się 
c h w ilk ę , poczem  zapuka ł tr z y k ro t 
n ie  — ta k  ja k  da w n ie j.

W raz ze św ia tłem  i ciepłem , 
p rz y w ita ł go zduszony ok rzyk  
M a r ii.

S te f...!
W szedł. W  kąc ie  s ta ła cho inka, 

m a ły  Janejc b a w ił się na cho dn i­
k u , a s tó ł n a k ry ty  sz tyw nym  
obrusem , zastaw ion y od św ięta, 
pa chn ia ł je d lin ą . C h łopak p rzysko 
c zy ł do o jca  z zabaw ką w  ręku .

—  Cóż to . Sylw estra  obcho­
dzicie? — z w ah an iem  ja k b y  spy 
ta j, b ip rąc. sy ija  na ręce.

— N ie , a ie  m yśm y... m yśm y cze 
k a l i  na  c iebie. —  M arla uśm iech­
nę ła się n ieśm ia ło
. — , C hyba, zostaniesz», choć na 
te n  N o w y  R ok... — doda ła sk ie ­
ro w u ją c  się k u  ku ch n i.

Pa trząc gdzieś w  bo k . c icho , 
d re w n ia n ym  głosem rz e k ł:

—  Jeślibyś chc ia ła  m n ie  M ario , 
to  ohybabym  ju ż  z w a m i zo­
sta ł... na zawsze. Na dw o rze by ła  
cisz«. Śn ieżyca ustała.

®iaa. Bryg, S to tro M H
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Walczmy *  przesądami

P O D C Z A S , g d y  gospodynie  
r o b iły  św iąteczne porządk i, 

p ie k ły  c iasto , s t ro i ły  cho ink i, 
sm a ży ły  ka rtkow ego  k a rp ia , 

p a n i Z . z u l.
D ługosza  516 
n o s iła  w ia d ra ­
m i wodę, k tó ­
r a  za lew ała p i­
w nicę. ( 11 ---------------------------------------------
1 nosi ją  do

T J z t i  W e s o łe
dzień N ow ego  j

ZMP-owcy w pierwszym szeregu

zwycięskiej walki o chiefa
dla robotników I żołnierzy
Ponad 400 uczestników zlotu 

przodującej młodzieży 
wsi szczecińskiej

R oku, 
tem  będzie
przez ca ły  r o k !  

O Zarządzie N ie ruchom ośc i! 
Czyż m ia łb y  się spe łn ić  ten  n ie  
m ądry  przesąd? ( r z )

Kto pod kim dołki...
(  '  W  A L T U , re ty , co się dzie 
ł  *  je !  —  ż a li ł  się p . T eo f i l  
N o w ic k i s u l.  U ła ń s k ie j Refe­
ra to w i S ka rg  i  Zaża leń M R N , 
przy tacza jąc  przeróżne d ra s ty  
c-zne epizody na  dowód, że zło 
•■■liwi w spó łloka to rzy  spod lo ­
t k i  u tru d n ia ją  m u  życie.

1 co się okazu 
ło? P. p. M a ­
r ia n  Golas i  
Czesław Dorno 
ra c k i —  on i to 
w łaśn ie  oskar­
żen i b y l i  pi'zez 
p. T e o fila  o 
up rzyk rza n ie  

• m u  doczesnego 
żyw o ta  —  udo 

w odniR  czarno na  b ia łym , < że 
to  w łaśn ie  a u to r s k a rg i je s t  
■motorem w szystk ich  k łó tn i i  
nieporozum ień ze w spó llokato- 

ra rn i. S praw a skończyła się 
g rzyw nam i.

A  m ogła  się wcale n ie za­
cząć, gdyby...

N ie  kończym y, co „ gdyby ” , 
bo to  je s t „ re f le k to r ” , a  n ie  re  
fe ra t  o ku ltu rze .

Dzieci i rower
P  O P A T R Z N O , Boguś, coś 
■ ta m  leży w  k rza ka ch ! 
Chłopcy ro z g a rn ia ją  rę ka m i 

kolczaste k rzew y  p rz y  u l.  
T w ardow skiego i  w yc iąga ją ... 
row er. O brzuca jąc  go facho­
w ym  w zrok iem  s tw ie rd z a ją :

z —  Niczego so­
bie I  Żeby n ie  
ten  w en ty lek , 
zarazbym  po je ­
chał.
D z iec i n ie raz  
m a rz y ły  o ro ­
werze. R ow er 
p iękn ie  lś n i w  
słońcu, nęci, ku  
8i.~

Z a  chw ilę  ha rce rz  Boguś Ś li 
wiński. i  S taszek Z ió łko w sk i u -  
srriiechnięci z ja w ia ją  się w  re  
d a kc ji, a  z n im i tr iu m fa ln ie  su  
n ie  row e r. K to  go „ zg ub ił”  —  
może go odebrać.

W szystk ie  dz ieci w  Szczeci­
nie, a zwłaszcza koledzy ze szko 
ły  n r  29 i  Zasadn icze j Szko ły  
M in io w e j,  p ^ n rn n i być dum n i 
ze S taszka i  B ogusia.

( r z )

Bo 7 stycznia
należy 
zułaszać się
po talony 
na pończochy

dn iem  2 s tyczn ia  należy zgfeszać 
się po od b ió r ta lonów  na pończo­
c h y  d la  pracow ników, k tó ry c h  żony 
n ie  p racu ją  zawód ,wo.

JEDNOCZEŚNIE wydawane będą 
ta lo n y  pracow niczkom  sektora u le  
uspołecznionego.

Ostatni dzień wydawania talo­
nów — 7 stycznia! Termin w źad 
sym  wypadku nie zostanie prze­
dłużony.

A K  n ig d y  p rzedtem  p o tra f il iś m y  do trzeć  do m łodzieży 
w ie js k ie j, k tó ra  p rzekona ła  się, że Z M P  jest je j  p rz y ­

w ódcą i  o rgan iza to rem ! —  s tw ie rd z ił w  re feracie , podsu­
m o w u ją cym  o«i?gniee'a m ’ odzieży Z M P -o w s k ie j w  a k c ji je  
s ienne j na  w s i szczecińskie j, p rzew odn iczący ZW  Z M P  — 
K U L P IŃ S K I na zloc ie  m łodz ieżow ych  a k ty w is tó w  ro b o tn i­
czych i  ponad 400 de legatów  p rzo d u ją ce j m łodzieży w ie j­
s k ie j.

•j Z L O T , pośw ięcony podsu­
m o w a n iu  osiągnięć m łodzieży 
Z M P -o w s k ie j w  a k c ji jes ien ­
ne j na w s i, odby ł się w  sali 
ko n fe re n cy jn e ] W O J. S Z K O ­
Ł Y  ZW . ZA W O D O W Y C H . \V 
obradach uczestn iczy li I  sekre 
ta rz  K W  PZPR J A B Ł O Ń S K I, 
sekre ta rz  W K W  Z S L G R A B - 
C Z Y K  i  członek p rezyd ium  
ZG  Z M P  B A Ł C E R Z A K .

B U R Z L IW Y M I ok laskam i 
p o w ita ła  m łodzież p rzem ów ie ­
n ie  I  sekre tarza K W  P ZP R  
Jab łońskiego:

—  W  c iężk ie j w a lce  o 
Chleb d la  ro b o tn ik ó w  i  żo ł­
n ie rzy , ja k ą  p ro w a d z iliśm y  
na w s i, w y  Z M P -o w cy  oka ­
za liśc ie  się w ie rn y m , na 
p raw dę  p ie rw szym , pom oc­
n ik ie m  P a rtii.  S w o ją  zdecy­
dow aną  postawą w y k a z a li­
ście raz  jeszcze, że m łodzież 
je s t n ie roze rw a ln ie  zw iąza ­
na z naszą rzeczyw istością, 
że w  p ra cy  d la  O jczyzny, 
d !a  P o lsk i L u d o w e j, w id z i 
n a jp e łn ie js zy  w y ra z  p a tr io ­
ty zm u  i  boha te rstw a .
S łow a uznan ia  z u s t se­

k re ta rza  K W  P ZPR  w y w o ła ły  
w ś ród  zebranych n ieop isany 
entuz jazm . W śród n ie m ilk n ą ­
cych ok lasków , skandu jąc

w Pałacu 
Młod zieży
y y  DN IAC H  2, 3, 4 1 5 s tyczn ia

gan lzu je  K ie row nictw o Pałacu 
M łodzieży (a l. W ojska Polskiego 
84) a tra kcy jne  zajęcia a rtys tyczne  
sportowe, gry, zabawy, na k tó re  
zaprasza dz ia tw ę i  m łodzież szkół 
szczecińskich.

Zajęcia odbywać się będą od 0— 
13-ej 1 od 15—19-ej.

Ko*e zasady 
wynagrodzenia
pracowników
zakładów
gastronomicznych
r ł  D N IE M  1 styczn ia  1952 r.

w p row adzone  zosta ją  no­
w e  zasady w ynagrodzen ia  p ra  
co w n ikó w  za k ładów  gastrono 
m icznych , za tru d n io n ych  w  sa 
la ch  konsum 1 cy jn ych , a  w ięc 
k e ln e ró w , st. ke lr ie yów  i  t. zw . 
poda jących  Jo sto łu.

W  zakładach  gastronom icz­
nych , z a tru d n ia ją cych  ponad 
10 p ra c o w n ik ó w  oraz w  wago 
nach re s ta u ra cy jn ych , w y n a ­
grodzenie ke lne rów  oparte  
zosta ło  na system ie p ro w iz y j­
n ym , t. zn., że wysokość w yna  
g rodzen ia  ty ch  p ra c o w n ik ó w  
uza leżn iona je s t od w yko n a ­
n ia  n o rm y  o b ro tu  d la  danego 
zak ładu . W  ja d ło d a jn ia c h  nato 
m ias t w ynag rodzen ie  persone 
lu  obsługu jącego ob licza  się w  
zależności od  ilo śc i podanych 
dań.

W  zakładach, z a tru d n ia ją ­
cych  pon iże j 10 p ra co w n ikó w , 
p ra co w n icy  sa li ko n s u m p c v i-  
n e j oprócz p ła cy  zasadniczej 
o trz y m u ją  p re m ie  za w ykona  
n ie  i  p rzekroczen ie  p la n u  ob ro  
tu.

N o w y  system  p la c  d la  p ra  
co w n ik ó w  p rzem ys łu  gastro 
nom icznego p rzyczyn i się z 
je d n e j s tro n y  do pop ra w y  
ob s łu g i konsum en tów , z d ru  
g ie j zaś s tw o rzy  w a ru n k i 
podn ies ien ia  w yd a jn o śc i p ra  
cy  pe rsone lu  obsługującego, 
a  ty ra  sam ym  do w zros tu  
za robków .

S T A L IN  —  B IE R U T  —  P O ­
K Ó J, uczestn icy z lo tu  uch w a ­
l i l i  w ys ia n ie  lis tu  do P rezy­
den ta  RP B olesław a B ie ru ta .

Z  k o le i p rze m a w ia li p rzodu 
ją c y  a k ty w iś c i w ie jscy  i robo t 
n iczy, k tó rz y  d z ie lil i się z to ­
w arzyszam i sw o im i dośw iad ­
czen iam i, w yn ie s io n ym i z kam  
p a n ii je s ienne j na w s i, i  sa- 
m o k ra tyczn ie  o m a w ia li pracę  w  
ty m  okresie.

K o ło  Z M P  z g rom ady Ł A ­
W Y  za in ic ja ty w ę  w spó łza­
w o d n ic tw a  w  a k c ji je s ienne j 
o trz ym a ło  w span ia ły  rad iood ­
b io rn ik  d la  sw o je j ś w ie tlic y . 
P rzodu jące ko ła  Z M P -o w sk ie  
oraz lic z n i a k ty w iś c i w ie jscy , 
ag ita to rzy  ro b o tn iczy  oraz 
cz łonkow ie  b ryg a d  o ń ilo tow ych  
odznaczeni zos ta li nagrodam i 
i  dyp lo m a m i.

Wesoło obchodzą
dzieci związkowców

Nowy Rok w sali ZBM
© Świat Baśni 
© Dziadek Mróz 
© Loteria Fantowa 
© Interesuiqcy film z życia zwierząt
U ESO ŁE d ź w ię k i m u z y k i 2 dużych  m egafonów , zaw ieś»* 

n y th  przed w e jśc iem  do s a li Z B M , w y p e łn ia ją  sąsied­
n ie  u lice  i  p rzysp iesza ją  k ro k i dz iec i zdąża jących z roze­
śm ia n ym i oczym a ze w szys tk ich  s tro n  na now oroczną cho­
inkę.

W  T Y M - R O K U
Rada Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  noCy  przez zespół p lastyków  PSS 
W Szczecin ie sp ra w iła  dz ie - pod k ie row n ic tw em  p. Banasiak* 
ciom  zw iązkowców całego w «  
je w o d z tw a  m iłą  m espoaz.ankę 
o rgan izu jąc  w  Szczecinie i  
w szys tk ich  m iastach p o w ia to ­
w ych  w ie lk ie  im p re zy  now o­

roczne d la  12 tys ięcy  dzieci.

Stefania Grodzieńska

Porzeczkowy Sylwester
C  P O T K A Ł A M  go w  N ow y  

R ok trz y  la ta  tem u. B y ł  
wczesny ranek.

Co. ta k  wcześnie?
—  N ie  wcześnie, ty lk o  późno.
Bo ja  dop ie ro  w ra ca m  do

dom u. C a łą  noc żeśm y p ili.  P y ­
szny b y ł Sy lw este r. J u re k  ta k  
się  za la ł, że p ła k a ł ja k  m ałe  
dziecko, W łodek p o łoży ł się pod  
s to łem  i  zasnął, a Janusz roz­
b i ł  ca ły  serw is, ta k i spoko jny  
cz łow iek !

—  No, a ty  jakżeś się ba­
w ił?

W spania le. P iłe m  całą

.. ____  ______ . . s to i I
środku w ie lka , p ię kn ie  udekorow a­
na. jarząca się w ie lom a św ia tła m i 
cho inka  na  samym w stępie p rzy ­
ciągając oczy zachwyconych m a­
ły c h  gości.

Z  pośród różnobarw nych św ia te ł 
w  le  de cho inek, spod k tó rych  wy 
g lą da ją  zw ierzątka i  in ń e  dz iw y , 
w ije  się w  ta k t  m uzyk i korow ód 
rozbaw ionych dzieciaków. Rozsuwa 
jąca się pow oli k u r ty n a  ukazuj®  
na scenie jeszcze jed no  dżlwc^ 
zapierające dech w  na jm łodszych , 
k ra inę  leśnych czarów z o ryg in a l­
n ym  s trum yk iem  szemrzącym p<> 
kam ien iach . P rzyw ołany przez dzie 
c i z iaw ia  się D ziadek M róz i  opo- 

, . , ,  I w łada dzieciom  dużo ciekaw ych
m ordę, n ie  pam ię ta m  kom u, ale  rzeczy. D z iec iarn ia dz’e li się z n u ­
to  jeszcze m c ! P ó źn ie j poszliś- dziadkiem  w iadom ościam i o

... swej o jczyźn ie , o ca łym  éwiecie Im y  w  Rolskę, p łaszcz m i gdzieś 0 w -zystk íc h  dzieciach ro b o tn i-  
zg iną ł, w  sam ym  u b ra n iu  do  czych na całe j k u l i  z iem skie j. Jest 
dom u p rzyszed łem ! D o dem u  i 1 lo te r ia  fantow a, w  k tó re j każdy 
m n ie  j - ę y i  obcy ludz ie  odpro- \
w a d z ili i  z o s ta w ili na  schodach, z jez io ra  ład ną  książkę, a n a j-  
dop ię ro  m n ie  dozorca o b u d z ił, pze czn io /jd  wyciąea-ą losy im p o n «  
W yso k ie j k łusy  S y lw es te r b y l. « g £  V T

porcie, je s t ty lk o  ..tro chę " m n ie j­
szy. In te res» lący  f i lm  z życia rw ie  
rz ą t kończy tę  m iłą  zabawę. Rosi- 
em ocjonowane dr.i c ia k i, obda ro* 
wane ks 'ażkam i zb ie ra ią  się do do­
m u. dzie ląc się oodczas ub ie ran ia  
w ra żen iam i z ko lo ra m i i rodz ica­
m i. k tó rzy  w czasie im p rezy  Drży 
g la d a ll się. siedząc w ygodn ie na 
ba lkon ie , zabawie swoich poc'ecn.

f a l a ' ......" v j w '.’ “  ( M A Ł Y  W ładz io  H arde j z du m ą
- czym  p re d ze j: I *”  pokazu ie książeczkę f op ow ia ra

—  O p in ia  całą p rzy jem ność  Jak dobry 1 m£ d̂ rv  b y ł D ziadek 
zepsuła. Ju ż  n ie  w arto .

m ucha  n ie  siada.
S po tka łam  go dzis ia j.
—  N o ja k , z w ó d k i, czy na  

wódkę?
S p o jrz a ł na m n ie  spode łb " .
—  N ie  p iję  w ó d k i.
N ie ' udało m i się w idocznie

TE A TR  P O LSK I — „O be rżys tka "
C. G o ldon iego. Początek godz. 19.15 
TE A TR  WSPÓŁCZESNY — „M a - 
szeńka" — Afinogenow a. Początek 
godz. 19.15.
COLOSSEUM — ..Skandal w  Clo- 
O hem e^e”  — godz. 14, 18, 18, 20. 
Poranek —  „ A r in k a "  — godz. 10,

B A Ł T Y K  — „ś lu b  z przeszkoda­
m i"  —  godz. 16, 18, 20.
Poranek —  „ D n i  zd ra d y " —  godz.
10, 12, 14.
m ł o d a  g w a r d i a  — ..O statn i 
re js "  godz. 16 30, 18.30, 20.30.
Poranek —  „S po tkan ie  nad Ła bą " 

godz. 10.30, 12.30, 14.30.
P IO N IE R  — „Z ło ty  róg " — p rod 
radź -  godz 15 17. 19. 1 7
Poranek —  „Narzeczona z  T u rkm e  1 

— godz. 11, 13.
•rb r-n e  có-ka " — godz 21. 

A P O LL 9  STOŁĆZYN —  „Sa ław at 
—wódz Baszk irów " —  godz. 15, 17,

PRZYJAŹŃ D Ą B IE  _  „Torpedow iec 
n ie u g ię ty " —  godz 15, 17. 19.
1 M A J ŻYDÓW CE — „V o lp o n e " — 
godz. 15, 17, 19.
DYŻURY AP TE K :
,  4 — a l W olska Polskiego 23.
N r. 6 —  a l. W ojska Polskiego 134

noc z je d n y m  n a c z e ln ik ie m .' u k ry ć  zd z iw ie n ia  bo w y ja ś n ił 
G ło w a  m n ie  rozbo la ła  1 c a łą ' - -
noc chorow a łem . P ie rw szorzęd  
n y  w ieczó r!

Spotkałam , go w  N o w y  R ok  
dw a la t*. tem u.

—  Id ę  na  p o p ra w in y  po wczo  
ra js z y m ! Ju ż  ja k  do Jas ia  się  
idz ie  to  na  pew no się w ró c i na  
czw orakach. S y lw e s tra  u rzą ­
d z ił takiego, że dziś ra n o  m i 
żo łądek w  pog o to w iu  pom pow a  
l i .  M n ie  i  jed n e m u  n." s tano­
w isku . B ardzo  p rz y je m n ie  b y ­
ło.

roanoza Do~odv
Na ogół chm urno, w idzia lność u -  

m la rkow ana. Tem p. od m in u s  2 
do p lu s  5 s t. W ia try  słabe od 3—5 
m  na  sek., po łudniowo -  zachodnie.

ZMP-owcy
Liceum 

Plastycznego
zacieśnią wiąż
z młodzieżą 
robotniczą i
przodownicami 
pracy wsi

<Od Nowego R oku 
kelnerzy oprócz pen­
s j i  będą o trzym yw ać 
procent od liczby 
obsłużonych gości).

Mcc
Sylwestrowa
kelnerów
— Na s ta rt i  
Gotowi!
Hop! .
Rys. J. Ciszewski.

M róz i  la k  m usi kochać dz iec i te ą  
pan k ’ e ro w n ik . co z nam i rozm a-

—  O p in ia ?  w ia ł. P rzy ty m  też naw iązu je  się
,  n  . , ,  rozm owa o rodzicach. — „M ó j ta -

—  J \0  tok . Bo ja  to  rzadko  tu ś  reoe^-ule św ia tło  i jeźdz i na sa- 
p iłe m  Z w ła sn e j ocho ty. A le  m ochodzie" — opowiada koledze & 
m am  zna jom ości w  n " j le p  zym  J g g  S S , ? w i r S » f , “ ;  
to w a rzys tw ie  i  b y ło  m odne, n a iw ie ce i dom ek ba iek 1 k ra in a

czarów, a A n drze jko w i S todolskle- 
m u  przy jęc ie  u zw ierząt, k tó re  w i 
d z ia ł na  ekranie.

Całością im nrezy k ie ru je  STANS 
SŁAW  L® GUN. k tó re m u  na leżą 
się soeclalne sł»wa uznan ia  za 
w y tw orzen ie  m iłego n a - tro iy  wśród 
dz ie c i od s ta rszych do n a j­
m łodszych oraz doskonałą organiza 
zacię całości, k tó rą  zm on tow a ł w  
rekordow o szybk im  tem nie. D ziel 
n i -  pomaga i ą  m u ko ledzy Malin»-,y 
ski, o fia rne  m ałżeństw o Szafraniee 
* in s tru k to rz y  Liceom  Pedagogicz­

n o  TPD. z pośród k tó ry c h  w y - 
sy. T o  się n ie  m oże na  m ieście  różn i a ią  się ko leżank i M a ry ja

T rze b a  b y ło  zawsze m óc się po 
w ołać na  to . że leża łem  na  po­
dłodze za lany, a lbo  chociaż, że 
się u rżn ą łe m  ja k  Świnia. In a -  

j cze j cz ło w ie k  u c h o d z ił z "  cha-

S p o tka ła m  go w  N ow y R o k ,m a- A,  b r o c z y ła ,
p rzed  ro k ie m . Jaka  op in ia?

—  D aw no się ju ż  ta k  n ie  u -  | —  J a k a ! P u b liczn a ! O p in ia
b a w iłe m , ja k  w czo ra j! T e k  s ię  je d n a k  sw o je  ro b i. Jeden zna  
urżn ą łe m , że da łem  kom uś w  j ° m y  a k to r  g ra  w  f i lm ie  o Szo- i  1Ilscr„ KT<) 

p en ie  i  m u s i nos ić  d łu g ie  w io -  n ego t p d .

GawPk i  F ia łk o w s k a  O rganizacja 
Im nrezy była nierwszym  egzami­
nem sprawności a k tyw u  nowopow­
stałego k lu b u  ł B M  i  trzeba p rzy ­
znać, że wypadła bardzo dobrze.

(G AJ.)

’I  A C IE S N IA JĄ C  w ięź z m lodz ie - 
"  żą rob o tn iczą  o raz w ie js k im i 

p rzo do w n ikam i p ra cy  Z M P -ow cy  j w este r beza lkoholow y, 
z  L ic .  P lastycznego w y k o n u ją  d la  I h u ć  —  -nar z e r  firn a m i t 
n ic h  szereg rysu n kó w , a k w a re li V - porzeczkowy. 
i  d e k o ra c ji.

P R ZO D U JĄC Y uczn iow ie  k l.  IV  
o raz I I I  tego lice u m  w y k o n a li 
sam odzie ln ie 12 ob razów  przezna­
czając je  d la  „D O M U  M ŁO D EG O  
S T O C Z N IO W C A " w  Szczecinie.
O brazy te  p rze ds ta w ia ją  pracę 
do ke ró w  i  stoczn iow ców , po łow y  
ry b a c k ie  itp .

In n a  gru pa  m łodz ieży L ice um  
P lastycznego w yko n a ła  podczas 
sw e ro  n o by tu  w śród ch ło nó w  w  
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  

• S trze le w ie , pow . N ow ogard , szkl 
ce p o rtre to w e  p rzo du ją cych  k o ­
b ie t  tam teiszego R ZS: M A R L A - 
KO W EJ. G ltU SO W EJ I in . S zk i­
ce te  zostaną przez uczn iów  l i ­
ceum  zespołowo opracowane 1 
zna jdą  się na w ys taw ie  szcze­
c iń sk ich  p la s tr !  *w . Nas. nn łe

pokazać, bo m u  zaraz od chu­
lig a n ó w  w ym yś la ją . W ięc teraz  
ja k  w ych o d z i na u lic ę , to  w ło ­
sy w iąże  wstążeczką na czubku  
g łow y, na  to  kape lusz i  dopie­
ro  idzie . A  ro k  te m u  b y ło  m od  
ne. T a k  samo i  p ija m  s ię  zro­
b i l i  n ie p o p u la rn i. W -ec w  ty m  
ro k u  S y lw es te r z k ró tk im i w ło ­
sam i 1 bez w ódk i.

—  B ra w o ! Beza lkoho low e  
ś w ię ta !

—  Przecież w y r rź n ie  m ów ię , w t o r e k ,  i  styczn ia 1952 1
k ró tk ie  w łosy, a  n ie  ogolone n a  TOłorf„  . . . „  „  „ „  „
zero ! W iadom ości godz. 7, 8.20 23.50

_  6 55 pocz. aud: 7,o5 m uz;
—— G o to  m a  w spólnego z Pieśni o p o k o ju  różn ych narodów : 

beza lkoho low ym  S ylw estrem ?  : 7-55 chw ila  m uz: 8,20 od meiocH. 
,n , . . ,  do m e lod ii; 9.00 u tw . org. J. S. Ba

—  T a k  samo m e  trzeba prze- Cha: 9.30 aud. d la  dz iec i w w ieku 
sadzać. N ie  m u s i b yć  za ra ’  S y l Przedszk.. 9.45 m uz. rozr; 10 05

M n ie  m uz- ro z r i M  Po lsk i T ea tr K o - 
w  m ediow y; 1130 m uz. k las; 12 23 

konc. sym fon : 13,25 now a szopką 
'--akow ska: 14 55 w  lo  rocznicę pow 
s ta n ia  P o d k le j P a rt ii R ob otn icze j; 
15.15 aud. noworoczna d la  dzieci: 
16.20 konc. o rk . Bydg; 17.25 m uz  
ta n : 18.10 „P ie śn i P. Rcbesona" - -  
s łuch ., 19,20 m el ta n ; 20 00 „ K a n ­
ta ta  o p - k o ju " ;  20 30 na m uzycznej 
fa li :  21,30 Bee*,boven IX  Sym fon ia ; 
22.40 m uz ; 23.00 m uz. tan .

Opłaty
manipulacyjne
w  „O rb is ie “
przy sprzedaży 
b Setów

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(prog ram  lo k a ln y )

8,55 życzenia noworoczne ra d io ­
słuchaczom z łoży zespół pracow ni­
ków  rozgłośni szczecińskiej: 11 52 
T ry b u n a  korespondentów : 14 25 

, konc. now oroczny dedykow any 
W '  M OCY zarządzenia M in is te r-  B“ ’y

stw a K o le i szczecińska de legatu du lacvm  eh łnnnm  p l ! i  U o r^? P fEa 
-  - - ra  PBP „O rb is "  od dziś będzie po S l e m r « 2 2 S T “  Za2 l 0c»

zostaną o fia row an e  spo rtre to w a  : b ic ra ła  op a ty  m an ip u la cy jn e  p rey ro c ln e i zabawy 
n y m  p rzodow n icom  p ra cy. | sprzedaży b ile tów  kole jow ych. 7 organizow anej

„Pieją koguty“
wracają na afisz
7  D N IE M  3 s tyczn ia  na afisz Te- 

a tru  Współczesnego wraca głoś ! 
na sz tuka litew sk ieg o  pisarza 3. 
Ba łtuszisa „P IE JĄ  K O G U TY " w 
częściowo zm ie n io ne j obsadzie.

Przerwa w  przedstaw ieniach te j 
s z tu k i na stąp iła  na sku te k  w y jazdu 
zespołu w teren.

sprzedaży b ile tów  kole jow ych. • przez ORZZ.

OGŁOSZENIA DROBNE

LO KALE NAUKA

NOW OCZESNY po kó j M A T E M A T Y K  udziela 
kom b inow any, k lu b o w y  le k c ji. A na liza  wyższa, 
ga b in e t m ęski, tapczan, I Bogusława 43 11 1/G
b ib lio te kę  kup ię  W la- 
domośćs P io tra  Skarg i
u  —“¡£| ziecumetuj Kurier



Walerp Wątróbka ma glos

H Noworoczne baloniki
1 nasza W arszaw a w  ubieg łe  

noc sylw estrow e, ale p rzyzw o i­
cie c z y li z um ia rkow anem  nad­
użyciem  a lkoholu.

P ija n y c h  uńdziało sie rza ­
d z ie j n iż  w  przeszłem  ro ku , bo 
tych  dwóch co ich  p rzyu w a ży• 
łem  n ie  liczę, z powodu, że z 
mlecznego ba ru  w ychodzili, 
gdzie sie za pomocą m leczka  
ra to w a li od za tru c ia  a lkoho li* 
zmem, c z y li że podeszli do sie­
bie, ja k  sie to  m ów i, samo- 
k ry tyczn ie .

Jeden naw e t tw arożek m ia ł 
na  k lapach  od je s io n k i.
Jednem  słowem pop raw a  je s t  

duża, szkoda m rygać , czego n a j 
lepszem dowodem, że na  Sylw e  
s tra  poszło w  W arszaw ie  a wa  
gonów owocowego w in a . W  tern 
je d n a  bu te lka  m o ja  i  jedna  
szw agra  Piekutoszczaka.

A le  n a j trzeźw ie jsze, poważ* 
ne facec i r o b i l i  w  tern d n iu  
różne g łu p s tw a . N a  M arsza ł­
kow sk ie j na  rrrzyk ła d  n a trze  i  
oczom n ie  w ierze  —  d y re k to r  
K o ry tk o  ba lony sprzeda je ! K a ­
w a ł grubego k i ia  trzym a  w  rę ­
ku . na  końcu któ rego b ru k ie w  
b y ła  obsadzona z noprzyczenia  
n y m i ba lon ikam i, w  charaktes  
rze  kaczek w  kape lusikach, fas 
cetów  z czerw onym i nosam i i  
tem uż podobnież. D e re k to r K o ­
ry tk o  to  je s t prencepa ł szwa­
g ra  P iekutoszczaka, człow iek 
pow ażny, o jc iec dzieciom, to - 
ty ż  niemożebnie byłem  zdziw io  
n y . ja k  go m nie  oczy z tem i 
batonam i u jrz e li.

N a  ra z ie  n ie  w iedzia łem  czy 
podejść porozm aw iać, czy też 
wszak n ie . A le  n ie  m ogłem  w y  
trżym ać, podchodzę i  n i ''w ie :

—  M o je  szanowanie panu  
derek to row i, co p an  de re k to r  
do p ry w a tn e j in ic ja ty w y  sie 
zam sal, drobne sprzedaż gu* 
m innego a r tu k u lu  okolicznościo 
we go n r  owadzi?

—  Los m nie pana zsyła, pa­
n ie  W ą tróbka , r a tu j  pan  czło­
w ieka  —  jes tem  skom prom ito ­
w a n y  do końca życia.

—  N o  n ie  —  mówię żeby go 
pocieszyć —  b a lo n ik i bardzo  
ładne, zwłaszcza poniekąd ka­
czuszki.
M A le  n ie  d a ł mnie do iść do 
s łow a, ty lk o  k i j  z ba lonam i 
W ręcza:
W  —  N iech pan to po trzym a  
chw ilko  zan im  on nadejdzie.

—  K to ?
—  B alon ia rz .
—  J a k  to ba lon ia rz , to  nie 

pa ń sk i tow arek?
—  A le  skądże znowu. Chcias 

łem  ku p ić  ba lon ik  d la  córeczki, 
dałem  sto z ło tych, sprzedawca  
n ic  m ia ł reszty , poszedł bank­
n o t rozm ienić, u m nie kazał 
potrzum ać te p rzeklę te balony. 
Panie, ćo ja  tu  przeżyłem , ca­
la  W arszaw a m nie w idz ia ła . 
W icem in is te r prze jeżdżał, zda­
je  się, że też m nie poznał, co 
on o m nie pom yśli... A  balot 
n ia rz  n ie  w ra ca  i  w raca.

—  Dawno poszedł?
—  Godzhie temu.
—  Tak? B o je  sie, że on z 

nana szanoiuncgo balona zrob ił. 
W. gumowe kaczkie  w  ka p c iu *

s ik u  pana de re k to ra  zam ien ił. 
N ie  m a  pan tu  co czekać, to  kan  
d a rz .  Z a g ią ł pana na  100 zło­
tych . C hodaż w łaśc iw ie  nie... 
P rze liczy łem  prędko balony, 
pokazało sie, że ic h  a k u ra t je s t  
ja k  ra z  za s to  z ło tych. C zy li, 
że ten  kup iec n ie  n a w a lił s ta ­
w y  ty lk o  h u rte m  sprzeda ł bas 
lony, a  naw e t bezpłatnie dolot 
ż y ł de re k to ro w i k i j  i  b ruk iew , 
k tó ra  w ażu la  ze dum k ilo .

A le  d e re k to r n ie  b y ł zadowo­
lony. c h d a l wszystko rzu c ić  i  
iść  do domu.

—  Z araz , czekaj pan  trosz- 
k ie , n ie  możesz p an  być s tra t­
ny , m m ie m  o p y lić  te balony. 
To prędko poleci —  S ylw este r, 
ludzie  rozbaw ione, w  try n u n a  
sie wszystko opendzluje. ty lko  
trzeba lekram e zorganizować. 
C hodźm y nod „P o lo n ie ” .

Pokazało sie, że ba lon iarz  
d a ł jeszcze de re k to ro w i do nos 
trz y m a n ia  gw izdaw lde  lekra.-. 
mowę, co to  ta k  piszczy, ia k  
sie ja, w  tw a rzu  trzym a . J a k ­
żem ty lk o  zaczął pogw izdyw ać  
ta k i sie ru ch  p rzy  balonach  
zrob ił, że m usia łem  g id zd a w -  
k ie  oddać derek to row i. ho u: 
p ra c y  m n ie  przeszkadzała. Ja  
to w a r w ydaw ałem , b ra łem  p ie­
niądze, a derekto r, w  to k  zwas 
nem międzyczasie, piszczał.

N a ta ra liś m y  sie n icn a ia o t 
rze i, ale sto z ło tych  sie u ra to ­
wało.

Przez dozgonne wdzięczność 
za b ra ł m nie d e re k to r K o ry tk o  
na  jedno uńeksze porzeczkowe 
w ’no do ..P o lon ii” , żeby no ioy  
ro k  p rzyw ita ć . U b a w iliśm y  sie 
w  deseczkie i  jeszcze b ruk iew  
sie nam  została. Do duszonych  
żebereczeh n ie  m a lepszego w y  
na iazkn . Z a  orosiłem  de rek to ra  
d z is ia j na ob iad noworoczny.

W IE C H .

Kolejarze z G rabowa 
„n aw a la ją4,
\ \ /  1ĘKSZO ŚĆ sportowców  
* * członków k ó ł sportow ych  

w ie o tym , że od dobrego zarzą  
d ii  zależy jakość p ra c y  przez  
ca ły  rok . B y  w ięc w yb rać  do­
b ry  zarząd trzeba się ro z e j­
rzeć za. d o b rym i dzia łaczam i, 

Z  lu d źm i ty m i trzeba je d  
n a k  uprzedn io  porozm aw iać, po 
znać ic h  za in teresow ania, po­
ziom  m o ra ln y  i  w reszcie ich  
chęci do te j jfra cy .

A b y  ta k  p rzygo tow ać zebra  
n ie  wyborcze do zarządu koła  
sportowego na leży się przede 
w szys tk im  zebrać. Tego nieste  
ty  n ie  ro z u m ie ją  (a  szkoda) 
ko le ja rze  ze s ta c ji G rabowo, 
może n a w e t i  c i n a jb a rd z ie j 
przych y ln ie  sportow i.

N ie  pom og ły  trz y k ro tn ie  za 
pow iadane zebrania. K o le ja ­
rze się n ie  ze b ra li i  ju ż .

N ie ła d n ie  spo rtow cy G rabo­
w a !

B O L E S Ł A W  K R O P IC K I

Mimo w ie lu  tru dn o śc i

uczyniliśmy duży krok
w rozwoju  i um asow ien iu

kultury fizycznej I sportu
w woIewOdziwie szczecińskim
W B U D O W N IC T W IE  p o ds taw  soc ja lizm u w  Polsce w aż ; w ą  k ry ty k ą

na  ro la  z a d a ła  w yznaczona  k u ltu rz e  fizyczn e j. W ycho - j osiągnięć p am ię ta  o  usun ięc iu  
w a n ie  fizyczne i  sp o rt przez ob jęc ie  sw ym  zasięgiem j w ie lu  b łę d ó w  —  oraz  d z ię k i 

i  dzia ła lnośc ią  szerokich rzesz m łodz ieży i  doros łych  m a ją  . o f ia rn e j i  bezin te resow ne j 
polepszyć stan zd ro w o tn y  naszego n a rodu , jego  tężyznę f i -  p ra cy  k ilk u s e t społecznych 
zyczną i  s iły  duchowe i  p rzygo tow ać go do p ra cy  i  ob ro n y , [d z ia ła czy  sp o rto w ych  i  k a d ry  
K u ltu r a  fizyczn a  przez sw ó j s ta ły  ro z w ó j i  dzia ła lność m a w y -  j e ta to w e j, 
ch o w a ć ' szerokie  rzesze spo rtow ców  na do b rych  i  o f ia rn y c h  W O L N O
re a liz a to ró w  w ie lk ie g o  P la n u  6 -le tn iego , na g łęboko uśw ia - ! 
d o m ionych  budow niczych  P o ls k i so c ja lis tyczn e j i  a k ty w ­
n ych  b o jo w n ik ó w  o P o kó j 

P R Z Y J R Z Y J M Y  się ja k  za 
d an ia  k u l tu r y  fizyczn e j i  spor 
tu  w  ro k u  1951 rea lizow ano 
w  w o je w ó d z tw ie  szczec ińsk im .;

O K O Ł O  50 T Y S IĘ C Y  
SPO R TO W C Ó W

P O T R A F IL IŚ M Y  w  ro k u  
Ą m in io n y m  ob jąć w ychow a 

n ie m  f izyczn ym  ponad 11 t y ­
sięcy lu d n o śc i w ie js k ie j,  zo r­
gan izow ane j w  36 i LZ S -ach .

W  187 ko ła ch  sp o rtow ych  w  
zak ładach  p ra c y  u p ra w ia  sp o rt 
ponad 21 tys ię cy  m łodz ieży  i  
s ta rszych. D oda jąc m łodzież 
szkolną, o b ję tą  system atycz­
n y m  w y ch o w a n ie m  fizyczn ym  
w  szko ln ic tw ie  ogó lnoksz ta ł­
cącym , zaw odow ym  i  w y ż ­
szym  —  będziem y m ieć w ła ­
śc iw y  ob raz  w e jśc ia  na d ro ­
gę powszechności i  m asow o­
ści k u l tu r y  fiz yczn e j, o b e jm u ­
ją c e j sw ym  zasięgiem  k i lk a ­
dz ies ią t tys ię cy  m łodz ieży  i  do 
ros łych .

M ożem y z dum ą podkreś lić , 
że po d s ta w o w y  p la n  roczny w  
zakres ie  odznak  SPO  i  BSPO 
zosta ł w  p rz e k ro ju  w o jew ódz 
tw a  ja k o  całość w ykonany .
N a jlepsze  w y n ik i  w  ty m  za­
k re s ie  os iągnę ły  zrzeszenia 
spo rtow e : K o le ja rz , S ta l i  U -  
n ia . Znaczne przekroczen ie  na 
k reś lonego p la n u  w  zakresie  
im p re z  m asow ych  — w  B ie ­
gach N a ro d o w ych  o 50 proc.
—  w  M arszach  Jes iennych o 
40 p ro c . i  os iągnięcie  w  B ie ­
gach N a ro d o w ych  c y fry  28.756 
osób a  w  M arszach  Jesien­
nych  29.618 osób —  świadczą 
o  s ta ły m  w zrośc ie  aktyw nośc i 
naszych s p o rto w ych  o g n iw  o r 
g a n izacy jnych .

I )  Ó W N IE Z  s p o rt w yczyn o - 
‘  *  w y  w  ro k u  1951 n ie  pozo­

sta ł w  ty le . M ożem y poszczy­
c ić  się ta k im i w y n ik a m i ja k  
re k o rd  P o ls k i na 800 m  us ta ­
n o w io n y  p rzez Potrzebow skie

go, m is trzo s tw o  P o ls k i Pacho­
ła w  10-boju, dob re  w y n ik i 
p ły w a k ó w  m . in . S te lm aszyka 
i  W łoda rczyka , sukcesy b o k­
serów  a szczególnie M u ra w ­
skiego i  Izyd o rczyka  o raz suk 
cesy naszych k a ja k a rz y  w  w ie  
lu  im prezach  ogó lnopo lsk ich  

Na podkreś len ie  zas ługu je  
da lszy ro zw ó j k o la rs tw a , k tó ­
rem u  p rz y b y ło  w ie lu  n ow ych  
zw o le n n ikó w , sta łe  postępy ro  
b ią  ró w n ie ż  s trze lcy  i  k a ja k a ­
rze.

Z N IK A J Ą  R E S Z T K I 
SPO RTU
K A P IT A L IS T Y C Z N E G O

Ba r d z o  p o w a ż n y m  o -
s iągn ięc iem  ro k u  ub ieg łe ­

go je s t l ik w id a c ja  resz tek  o r ­
g a n izacy jnych  pozosta łości 
sp o rtu  k a p ita lis tyczn e g o  —  
O kręgow ych  Z w ią z k ó w  S por­
to w ych , co w y ra z iło  się w  po­
w s ta n iu  S połecznych S e kc ji 
S p o rto w ych  W K K F  i  P K K F . 
po w o ła n ych  d o  k ie ro w a n ia  
dz ia ła lnośc ią  poszczególnych 
d y s c y p lin  spo rtu . Dalszą lo ­
giczną konsekw enc ją  bu d o w y 
s p o rtu  soc ja lis tycznego  je s t 
dokonu jąca  się obecn ie  l i k w i ­
dac ja  k lu b ó w  sp o rto w ych  i  po 
w o ły w a n ie  O d d z ia łó w  Z rz e ­
szeń. O siągnięcia  ro k u  1951 w  
zakresie  k u ltu r y  f iz yczn e j i  
s p o rtu  w  w o je w ó d z tw ie  szcze­
c iń s k im , z k tó ry c h  ty lk o  n a j­
w ażn ie jsze  zo s ta ły  w y m ie n io ­
ne, m o g ły  b yć  uzyskane ty l- -  
k o  w  Polsce L u d o w e j, w  k tó ­
re j P a r t ia  i  Rząd o tacza ją  k u l 
tu rę  fizyczną  spe c ja ln ą  op ieką  
i  pomocą.

Z o s ta ły  one uzyskane  d z ię k i 
spec ja lne j opiece i  pom ocy ze 
s tro n y  K o m ite tó w  P a r t i i,  dz ię ­
k i  w s p ó łp ra cy  z o rg a n iza c ja ­
m i m asow ym i, z w ią zka m i za­
w o d o w y m i i  Z M P , d z ię k i od­
p o w ie d z ia ln e j p ra c y  p ra sy

J E D N A K  P O PAŚĆ  
W  S A M O U S P O K O JE N IE  .
( \  S IĄ G N IĘ C IA  ro k u  n ie  
v 'm o g ą  nam  je d n a k  przęsło 
n ić  oczu na b ra k i i  n iedociąg  
nięeia. Znaczne sukcesy w  ro ­
k u  1951 o d s ło n iły  ró w n ie ż  po ­
p e łń : one ba rdzo  pow ażne b łę ­
dy . R ea lizac ia  p la n u  w  zakre  
sie k u l tu r y  f iz yczn e j ro k u  1951 
w yka za ła , że pew na część k ó ł 
spo rtow ych  i  L Z S -ó w  je s t ma 
ło  czynna i  p rz e ja w ia  ty lk o  
sporadyczną dz ia ła lnoćć.

S tan te n  spow odow any jest:
a) n ie w ła ś c iw y m  dobo rem  lu  

d z i do  Rad K ó ł i  L Z S -ó w ,
b ) b ra k ie m  ko n k re tn e g o  p la  

n u  p racy ,
c) za s łabym  pow iązan iem  

p ods taw ow ych  o g n iw  sp o rto ­
w ych  z o rg a n iza c ja m i m aso­
w y m i, k ie ro w n ic tw a m i za k ła ­
d ów  p ra cy .

d) n iedosta tecznym  u d z ie la ­
n ie m  pom ocy  i  in s tru k ta ż u  ze 
s tro n y  zrzeszeń sp o rto w ych  i  
P o w ia to w ych  K o m ite tó w  K u l­
tu r y  F izyczne j.

Pow ażna cześć zrzeszeń spor 
to w ych  i  L Z S ó w .w  ro k u  ub ieg  
ły m  n a s taw iona  b y ła  ty lk o  na 
pogoń za n o rm a m i i  odznaka ­
m i SPO i  na  u d z ia ł w  im p re ­
zach m asow ych  a  p ra k ty c z n ie  
w y e lim in o w a ła  s ię  z życia  
sportow ego, z ro z g ry w e k  spo r- 
tcwwch.

^ N A C Z N A  część zd o b yw -
'  ‘ ców  odznak  SPO i  BSPO 

w y ko n a ła  p rzep isane n o rm y  
bez p rzyg o to w a n ia , za p ra w  i  
tre n in g ó w . A  w  dość częstych 
—  n ie s te ty  —  w yp a d ka ch  prze 
p row adzen ie  p ró b  na odznakę 
SPO pozos taw ia ło  w ie le  do  ży 
czenia. N ie  b y ły  one  często na 
leżyc ie  p rzyg o to w a n e  o rg a n i­
za cy jn ie

Społeczne S ekc je  S po rtow e  
W K K F  za m a ło  jeszcze udz ie ­
la ły  pom ocy i  in s tru k ta ż u  swo 
im  o d p o w ie d n iko m  w  P K K F , 
gdzie p o w o łane  S ekc je  Spo­
łeczne n ie  p o t ra f i ły  jeszcze

s p o rto w e j, k tó ra  swą rzeczo- u g ru n to w a ć  sw e j p o z y c ji i  k ie

T a k  to  now e p rą d y  p rz y ja ź n i m u s ia ły  p rze ła ­
m yw a ć s ta re  uprzedzenia i  u w o ln ić  szczepv od 
b a rb a rzyń sk ich  n a łogów  d n ia  w czorajszego. A  co 
do naszych p rz y ja c ió ł K r i.  to  p rzyznać  trzeba, 
że b y ła  to  d z ie lna  w ia ra . W ie lu  z n ic h  dziś doży­
ło  w  d o lin ie  rze k iQ u ’appe lle  w  k a n a d y js k ie j p ro  
w in c j i  Saskatchewan.

N a w szys tko  to  pa trza łe m  i  chociaż u m ys ł 
sm yka n ie  w ie le  ro z u m ia ł z tego. co d z ia ło  się 
doko ła , późn ie jsze opow iadan ia  sta rszych  uzupeł 
n ia ły  m i szczegóły ówczesnych w ydarzeń . P od ­
czas ty c h  w ę d ró w e k  le tn ic h  nas, dz iec i, n a jb a r­
d z ie j obchodz iły  nasze w łasne zabaw y, a m ie li­
śm y w  obozie naszym  ra j ca łą  gębą.

In d ia n ie  p re ry in i,  z w y ją tk ie m  k i lk u  n ie licz ­
nych  jednostek, n ie  p o s ia d a li jeszcze u m ie ję tn o ­
ści p isan i, i  czytan ia , w ięc ustne  opow ieśc i s ta r 
szych lu d z i n a b ie ra ły  szczególnego znaczenia, bo 
zastępow ały  ..am  ks ią żk i. B v łv  to  na jczęście j 
pogadanki o w ie lk ic h  bohaterach  i  n ie z w y k ły c h  
p rzygodach. S łu ch a liśm y  ic h  p rz y  ogn iskach  z 
za pa rtym  oddechem, a po tem  w  naszych zaba­
w ach na p re r i i  s ta ra liś m y  się od tw arzać  >vielkie 
czyny p rzo d kó w . T a k  samo ja k  ch łopcy  w  E u ro ­
p ie  b a w iliś m y  się w  „ In d ia n ”  z ty m . że i  p re r ia  
b y ła  p ra w d z iw a  i  uczestn icy g ie r rz e czyw is tym i 
In d ia n a m i.

Z a b a w y  o d b y w a ły  się oczyw iśc ie  ty lk o  podczas 
d łuższych  pos to jów . N ajczęśc ie j b y ły  to  „ b i t ­
w y ” , k tó re  ro z g ry w a liś m y  m o ż liw ie  naś ladu jąc 
starszych i kończąc je  zawsze tańcem  zw ycięs­
tw a . K a żd y  ch ło p a k  p rzechodz ił ro d za j szko ły  
w o je n n e j i b ra ł udz ia ł w  ró żn jw h  zapasach spor­
to w ych , ja k  w yśc igach  ko n n ych  i  pieszych, strze 
’ ?.niu z lu k u , rzu ca n iu  osvzc^epem, z im ow ych  
'-•’ P ielach w  rzece. W szys tk im  tv m  zabawom  
-w a rz y c z y ł duch  ostrego w sp ó łzaw odn ic tw a ; 

-'•’ ły  one na ce lu  jednocześnie h a rto w a n ie  c ia ła  
‘ c h a ra k te ru . T ru d n o  sobie w yo b ra z ić  n a d zw y- 

' ’  spraw ność fizyczną chociażby p ię c io le t- 
. In d ia n in k a .

P rzypom inam  sobie m o ją  p ierw szą kąp ie l w
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rzece. B y ło  to  o św ic ie  pewnego mroźnego poran­
ka. Jeszcze spałem. N ag le  sta rszy b ra t M ocny 
Głos w yc ią g n ą ł m n ie  z posłania i  przemocą za­
w ló k ł do rze k i, nad k tó rą  obozowaliśmy. N a  n ic 
m oje rozpacz liw e  m io ta n ia  się po drodze. U derze­
n iem  nog i M ocny Głos p rze b ił c ienk i lód na  rze­
ce i  w rz u c ił m n ie  do p rze ręb li. M yśla łem , że sko­
nam . K ą p ie l t rw a ła  ty lk o  k ilk a  ch w il, potem  w ró  
e iliśm y pędem do nam io tu . N a w e t k a ta ru  n ie  do­
stałem .

M ocny G łos b y ł s ta rszy ode m nie o sześć la t  
i  łączy ła  m n ie  z n im  serdeczna p rzy jaźń  ta k  samo 
ja k  z kuzynem  K osm atym  O rlą tk iem . A le  tego 
po ra n ka  byłem  na n iego w śc iek ły , m ia łem  go po 
same uszy. Popędziłem do o jca  na skargę.

—  B iz o n k u ! —  zaśm ia ł się ojciec. —  Prze­
cież to  j a  m u kazałem  w rzu c ić  ciebie do w ody! 
A  w iesz dlaczego?

—  W iem . B o by łem  w czora j nieposłuszny...,
—  Co by ło  w czo ra j, dziś nas n ie  obchodzi. 

W ażniejsze je s t ju t ro .  M usisz w yrosnąć na s il­
nego w o jo w n ika . K ą p ie l to  n ie  ka ra . O dtąd bę­
dziesz co ś w it  k ą p a ł się w  zim nej rzece.

—  Dobrze, ojcze. A le  ten M ocny Głos...
—  Cóż M ocny Głos?

Z  dz iec innym  uporem  n ie  mogłem przeboleć 
u ra zy  do b ra ta . O jciec po ra d z ił m i odpłacić się 
nsikusem  za p s ik u s : ran o  wstać wcześniej n iż 
M ocny Głos i  u raczyć go kawałkiem  k ry  z rzeki. 
Z rob iłem  ta k . Następnego dn ia  sam pobiegłem do

rzecznej k ą p ie li. W ró c iłe m  z dużym  kaw a łk iem  
lodu  i  w sunąłem  b ra tu  na  go łą  p ie rś . J a k  pora­
żony ze rw a ł się ze snu i  w  p ie rw sze j c h w ili chc ia ł 
m n ie  zbić. Potem  śm ia ł się ja k  wszyscy in n i w  
nam iocie. K ąp ie le  w  p rze rę b li w e s z ły  w  m ó j zw y­
czaj i  także  w  zw ycza j P ononki. W ie rn y  tow a- 
l-zysz czw oronogi szedł za m ną  wszędzie, naw et 
n ie  odstępu jąc m n ie  w  lodow a te j rzece.

W spólne obozowanie k ilk u  szczepów sp rzy ja ło  
spo rtow e j zap raw ie  m łodzieży. M o g liśm y zm ierzyć 
zręczność naszą ze zręcznością dzieci in n ych  szcze 
pów, co zawsze odbyw ało się w  ram ach nam ię tne­
go w spó łzaw odn ic tw a. Równocześnie było  nauką 
karnośc i, og łady i  godnego zachowania się. O d ru ­
chy  nieszlachetności czy p ro s ta c tw a  tęp iono bez­
względnie. Z  dziećm i innych  szczepów często w y ­
w ią zyw a ła  się p rz y ja ź ń , szczera 1 w ie rn a , iocho- 
w yw ana  przez w ie le  la t  ,a p rzew ażnie do końca 
życia.

W  tych  b łog ich  m iesiącach radość to w a rzy ­
szyła  m ojem u życ iu  i  do zupełnego szczęścia b ra ­
kow a ło  m i ty lk o  Kosm atego O rlą tk a . B ó l od cza­
su do czasu śc iska ł m i serce. B ó l tęskno ty  za ku ­
zynem, k tó ry  odszedł od nas ze sw ym  ojcem , H u ­
czącym G rzm otem . B y ł to  na jlepszy .nó j p rz y ja ­
c ie l i  tow arzysz  zabaw. Kosm ate O rlą tko  m ia ł 
co p ra w d a  k ró tk ie  nog i, i  na  piechotę zawsze go 
b iłem , za to  na ko n iu  b y ł p ie rw szy, a ja k o  łucz­
n ik  niezwyciężony. J a k  p rzy rośn ięc i trzym a liśm y  
się obok siebie w e w szystk ich  przygodach i  bez 
niego by ło  m i te ra z  ja k  bez rę k i,  ja k  bez duszy. 
Ileż  to  O rlą tk o  w y p ra w ia ł baraszek, ja k  wesoło 
u m ia ł się śm iać!

Ze swych sm utków  zw ierza łem  się b ra tu . Moc 
nemu G łosow i. N ie  m ógł m i pomóc. Zw racałem  
się rów n ież '’ o o jca , chętnego zawsze do pomocy, 
je ś li czegoś potrzebowałem .

—  O jcze —  p y ta łe m  —  k ie d y  w ró c i Kosm ate 
O rlą tko?

CD- « n.)

I ro w a ć  p racą  k ó ł  s p o rto w ych  
i  L Z S -ó w .

I I  D O T K L IW IE  h a m u ją  pracę 
duże n iedoc iągn ięc ia  w  go 

p o d kreś lan iem  spodarce o b ie k ta m i s p o rto w y ­
m i. O rga n iza c je  sportow e za 
m a ło  d b a ją  o n a leży tą  konger 
w ację , w y g lą d  i  re m o n ty  o - 
b ie k tó w  spo rtow ych . N ie k tó re  
zaś prace  rem o n to w e  o b ie k ­
tó w  spo rto w ych  w yko n a n e  by 
ły  w  sposób n ie p la n o w y . Ja ­
s k ra w y m  p rzyk ła d e m  mogą 
być  s ta d io n y  K o le ja rz a  i  B u ­
d o w la n ych  w  Szczecinie.

Zrzeszenia spo rtow e  w  Szcze 
c in ie  p ra c o w a ły  dotychczas 
bez ściśle okreś lonego p la ­
n u  p racy. W spom niane n ie d o ­
ciągn ięc ia  spow odow ane b y ły  
w  g łó w n e j m ie rze  z b y t m a ły m  
p rz y w ią z y w a n ie m  w a g i przez 
o rgan izac je  sp o rtow e  do  sp ra ­
w y  szko len ia  k a d r, szko len ia  
fachow ego ja k  i  po litycznego.

A b y  w  przysz łośc i u n ik n ą ć  
podobnych  b łędów , a b y  praca  
da ła  porządne re z u lta ty , trz e ­
ba, b y :

1) o rg a n iza c je  sp o rtow e  skie 
ro w a ły  sw o je  w y s iłk i na sżko 
le n ie  ka d r. N a leży  bo w ie m  
pam ię tać, że ty lk o  przez sze­
ro k ie  p rzeszko len ie  i  w y c h o ­
w a n ie  lu d z i u św iadom ionych  i  
p rzyg o to w a n ych  fachow o _ po ­
t r a f im y  um asow ić  i  podnieść po  
z iom  k u l tu r y  fizyczne j.

2) o dbyw a jące  s ię  na ra d y  
sportow ego a k ty w u  w ie js k ie ­
go i  w y b o ry  do  Rad K ó ł S po r 
to w y c h  b y ły  przeprow adzane 
odpow iedn io , co  p o z w o li na 
d o b ran ie  do w ła d z  spo rtow ych  
w ła ś c iw y c h  lu d z i.

3) o rg a n iza c je  spo rtow e  b a r  
d z ie j n iż  dotychczas pow iąza­
ły  się z  o rg a n iza c ja m i m aso­
w y m i p rz y  zak ładach p racy, 
rad ą  zak ładow ą  i  Z M P .

4) Społeczne S ekc je  S po r­
to w e  p rz e s ta w iły  sw o ją , o p a r­
tą  do tychczas na  zasadach 
z w ią z k ó w  spo rtow ych  d z ia ła l­
ność i  b a rd z ie j n iż  d o tych ­
czas p o w ią za ły  się z terenem , 
z k o ła m i s p o rto w y m i i  L Z S - 
am i, u d z ie la ją c  bezpośrednie j 
pom ocy i  in s tru k ta ż u .

5) S ekc je  S po rto w e  W K K F  
specja lną  uw agę  w  ro k ą  1952 
z w ró c iły  na  u a k ty w n ie n ie  
sw ych  o d p o w ie d n ik ó w  w  
P K K F -a c h .

6) Z rzeszenia p rze p ro w a d z i­
ły  k la s y fik a c ję  spo rtow ą  za­
w o d n ik ó w , k tó ra  zachęci spor 
to w có w  do  s ta łego  podnosze­
n ia  poz iom u  i  w y n ik ó w  spo r­
tow ych.

7) zdobyw an ie  odznak SPO 
i  BSPO b y ło  p la n o w o  ro z ło ­
żone na pracę  całoroczną 
w szys tk ich  o rg a n iza c ji sp o r­
to w ych , p ró b y  na SPO od b y ­
w a ły  się \v  fo rm ie  zaw odów  
spo rtow ych  i  b y ły  poprzedza­
ne za p i'aw am i i  tre n in g a m i. 
P R A C A  M U S I B Y C  
K O L E K T Y W N A
W Y K O N A N IE  zadań posta - 
v v  w io n y c h  p rzed  k u ltu ra  f i ­

zyczną w  naszym  w o je w ó d z­
tw ie  w  ro k u  1952 m o ż liw e  jes t 
ty lk o  p rz y  zb io row yem , ko le k  
ty w n y m  w y s iłk u  całego a k ty ­
w u  sportowego.

S k ła d a ją c  podz iękow an ie  za 
do tychczasow y w k ła d  p racy  
w szys tk im  dz ia łaczom  spo rto ­
w ym , sportow com , p ra c o w n i­
kom  p rasy  i  ra d ia , kad rze  in ­
s tru k to rs k ie j i  p ra co w n iko m  
e ta to w ym  zw racam  się z ape­
le m  i prośbą o dalszą w sp ó ł­
pracę i  pom oc w  um asow ien iu  
d la  podn ies ien ia  poz iom u i  bu 
d o w y  sp o rtu  socja listycznego.

Z  o k a z ji N ow ego R o ku  skła  
dam  w  im ie n iu  W K K F  se r­
deczne życzenia osiągnięcia 
ja k  na jlepszych  w y n ik ó w  
w szys tk im  dz ia łaczom  sporto ­
w ym , sportow com , kad rze  in ­
s tru k to rs k ie j i  e ta to w ym  p ra  
co w n ‘kom  sportu .

B O L E S Ł A W  K R O P IC K F  
P rzew odn iczący W K K F  

Szczecin

Szczecińskie Z akła dy G raficzne, v 
A-3-1100! Zam o r  4455, 51,11,51*


